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M a m y ju ż k a n d y d a tó w I
W  104 okręgowych zgromadzcniaclig 

wyborczych ustaleni zostali kandydaciŁ  
na posłów do nowego Sejmu. Czlonko-Sleł°niczna donosi: 
wie tych zgromadzeń okręgowych, re-B  naocznych świadków niezwłocznie po 
prezentujący samorząd terytorjalnyBzerwaniu rokowań węgiersko-czeskich, 
i gospodarczy, związki zawodowe, or-Bźandarmeria czeska w sposób jak naj- 
ganizacje i zrzeszenia społeczne, wyż-Bbardziej brutalny rozpraszała zgronia- 
sze uczelnie - dokonali pracy, któraBdzoną na ulicach Komarna ludność wę- 
przypada im w udziale w myśl przepi-Bgierską, która w nadziei szybkiego przy- 
sów obowiązującej obecnie ordynacj iB  łączenia tych obszarów do Węgier, ra- 
wyborczej. Bdośnie manifestowała na rzecz królestwa

13 tys. osób, zasiadujących w grom-||w?t»ierskiego , 1 eroryzowanie ludności 
madzeniach okręgowych rozstrzy-|jtrwa l362 przerwy. W czasie różnych 
gnęło już w swoich sumieniach pytanie|| ■ ............... ......... . ........
spośród jakich łudzi mają szerokie ma-B . ■
sy obywateli wybrać tych, którzy pias-B IwCl T lO H T c lC r l 
tować będą mandat poselski? B I I  j r  - rm  u n ii

Wchodzimy więc obecnie w ostatni B  ” i l iS ip c ir il i
etap przedwyborczy W ciągu tychj SALAMANKA . Komunikat główny 
trzech tygodni, które dzielą nas od o-jL  owstańczej donosi: Wojska
wej niedzieli, 6 listopada kiedy t . wie-| t  J czPe od t wczoraj na froncie
lomilionowe rzesze wyborców pójdą  gP  P < jacielskie p0
do urn, by oddać swe glosy, by speinics ,, J
swój obowiązek obywatelski - w su.|czym przeszedłszy do przeciwuderzenia  
mieniu każdego polaka zapaść musi|zdoJały ^drzeć SI« w . P™ "° ’.S> 
decyzja: kogo obdarzyć swoim zaufa-fflrządowych na szerokości kilkunastu ki- 
niem? którzy spośród tych kilku kan-ffl^ome^roy- ..
dydatów największe reprezentują war-B Lotnicy powstańczy bombardowali 
tości? Bskuteczme nieprzyjacielską kolumnę a-

A, , , . -i i ,1 Amunicyjną w Figueras oraz lotniska San
„Od czasu ostatnich wyborow dog >' i Alcazares

Izb Ustawodawczych nastąpiły w ży-r 
ciu wewnętrznym Polski istotne prze-j 
miany, miały miejsce nowe a doniosłe 
inicjatywy  w  dziedzinie stojących przed 
społeczeństwem zadań 44...- powiedział 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w swo 
im zarządzeniu o rozwiązaniu poprzed  
niego parlamentu.

I jeśli dziś staje przed, wyborcą py­
tanie, który z kandydatów na posłów  v ,
daje rękojmę, że najlepiej sprosta obo-gdzieZę GFEDCBAo g ło sili s ta n o b lą zem a  w  1 4 o krą -

I jeśli dziś staje przed, wyborcą py­
tanie, który z kandydatów na posłów  | 

wiązkom, że z największym  pożytkiem  
dla' Państwa i narodu wywiąże się ze 
swych zadań na terenie parlamentar­
nym  —  to w  tej ocenie jakże wielką ro­
lę odgrywać muszą myśli zawarte w  
zarządzeniu Głowy Państwa. Zrozumie 
nie przez przyszłych członków  izb usta­
wodawczych owych „istotnych prze­
mian 44, które nastąpiły w życiu wew­
nętrznym Polski44 jest bodaj zasadnicz 
ym  warunkiem, jaki wyborca postawić 
musi temu, komu swój głos będzie 
chciał oddać.

Czonkowie zgromadzeń okręgo­
wych dokonali wyboru tych, którzy 
— ich zdaniem — posiadają najlepsze 
kwalifikacje do wypełnienia ważnej 
funkcji posłowania. Wyborcy zadecy­
dować muszą, którzy spośród ustalo­
nych kandydatów dadzą w swej pracy 
parlamentarnej „wyraz ^nurtujących  
w społeczeństwie prądów 44.

A jeśli zważyć, że przyszłe izby u- 
stawodawcze mają — zgodnie z wolą 
Pana Prezydenta — zająć stanowisko 
w sprawie ordynacji wyborczych clo 
Sejmu i Senatu —  to pełne zrozumienie 
przez tych, którzy piastować będą man 
dat poselski owych „istotnych prze­
mian w życiu wewnętrznym Polski -—  
staje się tym ważniejsze...............

Zainteresowanie polskiej opinii po- 
litycznej sprawami ."ordynacji wybór- 
czych, a co ważniejsze kierunki tych
zainteresowań — znajdują najpełniej­
szy wyraz w obdarzeniu mandatami 
poselskimi ludzi, którzy stanowić będą 
parlament najlepiej przygotowany  

do wypełnienia stojących przed nim

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
stwierdził, że „wzrosło w szerokich  
masach narodu zrozumienie potrzeby 
czynniejszego współdziałania w pracy 
dla Państwa*4. To współdziałanie mu-

T e rro r c z e s k i w  K o m a rm e
BUDAPESZT. Węgierska agencja te-'starć 35 oósb odniosło rany, w tej licz- 

Według informacji bie liczni młodzi ludzie i dziewczęta. —  
Policja czeska pobiła m. in. młodą ko­
bietę do utraty przytmności. Mężczyzna, 
który usiłował jej pomóc, został rów­
nież pobity.

P ło m ie ń  p o w s ta n ia o g a rn ą ł c a łą  
Ruś Podkarpacką

| B U D A P E S Z T . W ęg ierska  a g en c ja  te ­

leg ra ficzn a  d o n o si: F a kt, ii C zesi w  n ie - 

g a ch S ło w a c ji, g ra n iczą cych z W ą g ra m i 
i za m ieszka łych p rzez W ą g ró w , je st u - 
w a ża n y w B u d a p eszcie za n iezu p e łn ie  
p o m yśln ą o d p o w ied ź n a w ysiłk i m ed ia ­

cy jn e . —

Hołd sercu Wielkiego Marszałka na cmentarzu na Rossie w Wilnie.

si obecnie znaleźć wyraz w jak naj­
lepszym, najrozumniejszym, najcelow- 
szym wykonaniu podstawowej funkcji 
obywatelskiej, w wybraniu na posłów  

ludzi najodpowiednieszych.
I doprawdy nic nie pomogą działa­

nia tych, którzyby swoją akcją „boj­
kotową 4 zaprzeczyć chcieli prawdzie 
zawartej w słowach Głowy Państwa. 
Szerokie masy narodu spełnią swój 
obowiązek, spełnią go tak, aby przysz-

ły Sejm złożony był z ludzi, rozumie­
jących „istotne przemianyw życiu we­
wnętrznym Polski", aby ten Sejm ro­
zumiał swoje zadania „zajęcia stano­
wiska w sprawie ordynacji wybor­
czych do Sejmu i SenatuA

* * *
Okręgowe zgromadzenia wyborcze 

odbyły się na wszystkich ziemiach Rze­
czypospolitej. Tylko ziemie zaolzań- 
skie,które w Polski granice powróciły

R o z p a c z liw a d e p e s z a  
d o  p o s e ls tw a  R P . w  P ra d z e

PRAGA. W związku z ostatnimi wy­
darzeniami na terenie Rusi Podkarpac­
kiej i wzmagającymi się represjami ze 
strony władz czeskich, nastroje antycze- 
skie wśród ludności wzrastają z każdym  
dniem.

W więzieniach w Mukaczewie i Uż- 
horodzie znajdować się ma kilkaset 
osób, członków oddziałów partyzanckich. 
Wobec aresztowanych stosuje się nie­
zwykle ostre metody.

W ubiegły piątek jeden z oddziałów 
powstańczych otoczony został przez 
przeważające siły wojskowe i częściowo 
został wybity.

czę - 
w e-

L iczn i d ezerterzy  czescy , k tó rzy  
s to kro ć w kracza ją n a te ry to riu m  
g iersk ie w  p e łn ym  ryn sztu n ku , d o n o szą  
o n iedo sta teczn ym w yżyw ien iu a rm ii 
czesk ie j. W  o b a w ie p rzed  ro zszerzen iem  
s ią b u n tu  d o w ó d ca  s ił zb ro jn ych  czesk ich  
ro zka za ł, b y n a lin ia ch ko le jo w ych w

M IN . J . B E C K W Y JE C H A Ł  
D O  R U M U N II

W A R S Z A W A . D n ia 1 8 b m . w  g o d zi­

n a ch w ieczo rn ych m in ister sp ra w  za g ra ­

n iczn ych p . Jó ze f B eck w yjech a ł d o  R u ­

m u n ii.
P . M in is ter Jó ze f B eck w  d n iu 1 9 b m . 

p rzy ją ty b ą d zie w  G a la czu p rzez J . K . 
M . kró la R u m u n ii K a ro la II.

W okolicy Berehowa została, jak się 
dowiaduje korespondent Pat, wprowa­
dzona do walki artyleria, czołgi i samo­
loty. —

Ludność miejscowa z niepokojem o- 
czekuje dalszych losów osadzonych w  
twierdzy w Munkaczewie powstańców, 
którym grozi sąd połowy i kara śmierci.

Poselstwo polskie w Pradze otrzyma­
ło depeszę z Użhorodu, w której poseł 
węgierski Rusi Podkarpackiej w roz­
paczliwych słowach blaga o interwencję 
w sprawie kilkuset więźniów, którzy w  
najbliższych dniach mają być rozstrze­
lani, —  

p o b liżu g ra n icy s ta le krą ży ły p o c ią g i 
p a n cern e .

C zesi p rześla d u ją , b iją i a resztu ją  
m ieszka ń có w za w yw ieszen ie fla g i w ą -  
g iersk ie j lu b u ka za n ie s ią w  w ą g iersk im  
s tro ju n a ro d o w ym .

W  L eva ża n d a rm i w kro czy li d o ko ś ­

c io ła z b ro n ią w rą ku ty lko d la teg o , iż  
śp iew a n o ta m w ą g iersk i h ym n n a ro d o ­

w y. W ielu o só b o sa d zo n o w  w iązien iu .

T erro ryzo w a n ie lu d n o ści n a R u si 
P o d ka rp a ck iej o sią g n ą lo p u n k t ku lm in a ­

cy jn y . C ierp ien ia lu d n o śc i w ą g iersk ie j 
są n ie d o o p isa n ia . Z n a czn a czą ść m iesz­

ka ń có w B ereg sza sz i M u n ka cz U n g xa r  
zo sta ła za trzym a n a  i b y ła m a ltre to w a n a  
p rzez ża n d arm erią i p o lic ją czeską . —  
W ielu  sp o śró d  a reszto w a n ych  są to m a ­

ło le tn i. Z n a jdu je s ią jed n a kże w śró d  
n ich  7 0 -le tn i s ta rzec . s to su n ku  d o W ą ­

g ró w , k tó rzy m a n ifes to w a li w B ereg ­

szasz i M u n ka cz, p o stą p io n o z ca łą su ro ­

w o śc ią w m yśl p rzep isó w s ta n u w o ­

jen n eg o .

N ie m ie c k ie b iu ro in fo rm a c y jn e  
p rz e c iw W ę g ro m

Lwowska prasa ukraińska podaje 
wiadomość niemieckiego biura informa­

cyjnego, podkreślając silnie tę cześć 
tych wiadomości, która mówi, że Ukra­
ińcy spodziewają się zapewnić swoje 
prawa autonomiczne w sojuszu z nie­
zależną Słowaczyzną.

przed kilku zaledwie dniami — nie 
były objęte owym aktem przewidzia­
nym przez ordynację wyborczą. Ż tych 
ziem wejdzie do naszego Sejmu 4 po­
słów mianowanych przez Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Tych wła­
śnie czterech posłów powita cała Pol­
ska najgoręcej, całą duszą i sercem. 
Oni będą w nowym Sejmie żywym  
symbolem potęgi Rzeczypospolitej.
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„Poczujemy sie dumni z dokonanego dzieła"
Wietka mona uicepremiera Kuiiatkoujskiego ut Katowicach

„7.a.QPONMLKJIHGFEDCBA p arę ty g o d n i —  św ięc ić b ęd z ie ­
m y  u ro czy śc ie i rad o śn ie  d w u dz ies to le ­
c ie p rze ło m o w eg o d n ia w w iek o w ej 
w alce n asze j o o d zy skan ie n iep o d leg ­
ło śc i i o z jed n o czen ie z iem  p o lsk ich .

1 1 lis to p ad a 1 9 1 8 r . n ie ty lk o  sk ru ­
szy liśm y k a jd an y n iew o li p o lity czn e j, 
lecz ró w n ież p o d n ieś liśm y w y so k o  
sz tan d ar sam o d z ie ln e j s iły p ań stw o -  
v e j.

P rzez se tkę lu t g in ę li i m arli lu d z ie  
w  P o lsce —  z w iarą , że p rzec ież  p rzy j­
d z ie ten d z ień zw y c ięs tw a i w y zw o le ­
n ia . Z w iarą tą g in ę li żo łn ie rze D ą ­
b ro w sk ieg o , żo łn ie rze 1 8 3 1 i 1 8 6 3 ro ­
k u , z tą sam ą m y ślą zam y k a li o czy  
i k o ledzy n asi leg io n iśc i P iłsu d sk ieg o ,  
i p o w stań cy ś ląscy czy w ie lk op o lscy .  
A ż n ad szed ł d z ień 1 1 lis to p ad a 1 9 1 8 r .

Ju ż w ó w czas —  m o że p o d św iad o ­
m ie —  w id z ie liśm y , że je s teśm y n a j­
szczęś liw szy m p o k o len iem P o lsk i n a  
p rzes trzen iu 3 0 0 la t, p o k o len iem , k tó ­
re  p rzeży w a w y zw o len ie  i z jed n o czen ie  
P o lsk i, k tó re w zam ęc ie k rw aw y ch  
w alk u sta la g ran ice p ań stw a , p o k o le ­
n iem , k tó re —  zw iązan e z im ien iem  
P iłsu d sk ieg o —  zd o b y ło p raw o b u d o ­
w an ia z ręb ó w  n o w ej P o lsk i n a n o w e  
s tu lec ia .

Historyczna 

odpowiedzialność
A le p ó źn ie j p o d w p ły w em  n ac isk u  

teg o  sam eg o W  te lk iego  C zło w iek a  i p o d  
n ac isk iem  su m ien ia  n aro d o w eg o  —  p o ­
czę liśm y so b ie u św iad am iać k o n k re t­
n ie , że za razem  je s teśm y p o k o len iem ,  
n a k tó re sp ad n ie n a jw ięk sza , h is to ry ­
czn ie b ezm ie rn a o d p o w ied z ia ln o ść za  
lo sy w ielu g en eracy j i w ie lu w iek ó w  
eg zy sten c ji n o w ej, o d ro d zon e j P o lsk i.

Z ro zu m ie liśm y , iż o b o w iązk iem  n a ­
szy m  je s t p rzy p o m in ać co d z ien n ie P o l­
sce , że m u sim y liczy ć ty lk o  n a s ieb ie  
sam ych , że ca ły —  b ez re szty —  c ię ­
ża r o d p o w ied z ia ln o śc i za lo sy  P ań stw a  
P o lsk ieg o — sp o czy w a d z iś p rzed e  
w szy stk im  n a P o lak ach . D o te j zasa ­
d y  m u sim y  p rzy sto so w ać  n ie ty lk o  n a ­
sze d z ia łan ia , a le co  w ażn ie jsze i n asz  
sp o só b  m y ślen ia i reag o w an ia n a  sp ra ­
w y p u b liczn e .

Bilans siewu i zbioru
2 0 -lec ie n iep o d leg ło śc i p ań stw a  je s t 

d o b ry m  m o m en tem —  n ie ty lk o d la  
u ro czysto śc i i w iw ató w  —  a le i d la  
o b e jrzen ia  s ię w Ts tecz i z ro b ien ia b ilan ­
su s  i e  w  u i zb io ru d la  o d ro d zo ­

n e j P o lsk i.

R ach u n ek n aszy ch b łęd ó w , p o m y ­
łek , n iedo c iąg n ięć , a p rzed e  w szy stk im  
b rak ó w  je s t d u ży . A le  n ie  u m iał b y m  
w sk azać w  E u ro p ie d ru g ieg o  n aro d u , 
k tó ry z tak zn ik o m y m i zaso b am i w  
ręk u , tak sp ę tan y m i p rzez o k o liczno ś ­
c i i w aru n k i, m ó g łb y w y k azać s ię tak  
o b rzy m im  d o ro b k iem  p o zy ty w n y m  jak  

P o lsk a .

Polska 1918 r. i Polska 1938 r. to są dwa 

organizmy w niczym do siebie nie podobne 

ch o ć zn a jd u ją  s ię w  ty m  sam y m  m ie j­
scu  E u ro p y . T rzeb a n ap raw d ę w y jąt­
k o w ej ś lep o ty , trzeb a m ó zg za lać żó ł­
c ią , a o czy p rzy sło n ić zac ie trzew ie ­
n iem  p o lity czn ym , b y teg o o czy w is te ­
g o  fak tu  n ie  d o strzec .

M ieliśm y trzy o b ce so b ie P o lsk i — - 
o b ce g o sp o d arczo i p o lity czn ie , n ieu f ­
n e i w  za in te reso w an iach n astaw io n e  
ek scen try czn ie , p sy ch iczn ie ro zb ite , 
fizy czn ie w y n iszczo n e d o  g ran ic o sta ­
teczn y ch o b sk o czo n e p rzez u zb ro jo ­
n y ch w ro g ó w ’ , p rze im p reg n o w an e o b ­
cy m , a często w ro g im  e lem en tem —  
s to p ić w r jed en  w ie lk i i jed n o ro d n y  o r ­
g an izm , zd o ln y w  p ie rw szy m  rzęd zie  
d o  teg o , b y ży ć i w alczy ć o sw Tą n ie ­

p o d leg ło ść .

Wspaniały dorobek 20 lat
D ziś n asz in s tru m en t p ro d u k cy jn y  

i o rg an izacy jn y d la ty ch d w u w stęp ­
n y ch ce ló w 'd o szed ł d o  tak ieg o ro zw o ­
ju , że  m o żem y  n ie  ty lk o  zao p a trzy ć  s ie ­
b ie , a le m o żem y  p o m óc i in n y m  n aro ­
d o m  w  w y ży w ien iu  s ię i o rg an izo w a ­

n iu  o b ro n y .

G d ziek o lw iek w P o lsce o b ró c im y  
n asz w zro k , w szęd z ie n ap o tk am y n a  
p o w ażn e d z ie ła , k tó re s to p n io w o za ­
a tak u ją  n aszą fa ta ln ą  s tru k tu rę  lu d n o ­
śc io w ą, k tó re ży w io ł p o lsk i m u szą p o -  
n o w n ie u czy n ić

panem sytuacji we własnym domu

Pustynie piaszczyste przy brzegach 

Bałtyku
S p ó jrzm y n a cu d a P o lsk i: czy za -, 

p o m n ie liśm y ju ż o ty ch p u sty n iach  
p iasczy sty ch p rzy b rzeg ach n aszeg o  
m o rza? ł am  tę tn i d z iś ży c ic tak b u j­
n e , tak tw ó rcze i tak g o sp o d arcze —  
jak  w  żad n y m  zak ą tk u  E u ro p y .

W słu ch a jm y s ię w  m o w ę d o ro sły ch  
i d z iec i tu n a

Śląsku,

te j d z iś n a jba rd zie j p o lsk ie j i ak ty w ­
n e j n aro d o w o d z ieln icy , w ejd źm y d o  
szk ó ł i d o fab ry k , d o n o w y ch o sied li' 
i n o w y ch d o m ó w  ro b o tn iczy ch i o d p o -  
w ied zm y  so b ie  sam y m  czy  n ie n astąp ił  
tu cu d tak ie j o d b y d o w ^ y p o tęg i p o l­
sk o śc i —  o jak ie j p rzed  k ilk u n astu je -  

'szczc la ty  n ie m o g liśm y  m arzy ć . G d y -  
b y śm y w  sk ró c ie film o w y m  m o g li w  
c iąg u jed n e j g o d z in y u jrzeć sy n tezę  
2 0 -lec ia  p racy  p o lsk ie j, to  w y d aw m ło b y  
s ię n am , że to ch o d z i o in n y n aró d , o  
in n y  k ra j. R o sły b y  w  o czach  n aszy ch  
o lb rzy m ie i m ałe b u d y n k i, w y rasta ły ­
b y o b w ało w an ia n ad rzek am i, jak ieś  
s taro św ieck ie k o le je zm ien ia ły b y  s to p ­
n io w o n aw ie rzch n ię , w ag o n y , p aro w o ­
zy . b y  d o ch o dz ić d o  p o czą tk ów ’ trak c ji 
e lek try czn e j, d ren y  ro z ras ta ły b y  s ię w j 
z iem i, d ro g i p o częły b y s ię p o k ry w ać  
tw ard ą n aw ierzch n ią , u zd ro w isk a w e ­
sz ły b y  n a d ro g ę eu ro p e izac ji, ro z ras ta ­
łab y  s ię s ieć b an k ó w , szk ó ł, u n iw ersy ­
te tó w , szp ita li, leczn ic , zb io ró w ’ m u ze-

Duch pokoju i duch honoru
w naszej polityce zagranicznej

A  w reszc ie czy ż p ry m ity w n y  o b ie ­
k ty w izm  n ie n ak azu je w Ty zn ać , iż w  
p o lity ce zew n ę trzn e j b y liśm y p rzeję ­
c i z n a jw y ższy m  u m iarem  ro zw ag ą  d u ­
ch em  p o k o ju  i d u ch em  h o n o ru ?  D o m a ­
g am y s ię szacu n k u d la n as i^ w iem y , 
że w sze lk ie lekcew ażen ie ch o ćby n a j­
s łabszeg o  p artn e ra  je s t d o rad cą fa łszy ­
w y m  i w k o n sek w en c jach zg u b n y m .  
Z n am y w arto ść p o k o ju , g d y ż c lla n as  
rep rezen tu je  o n  w arto śc i n iesk o ń czen ie  
w y ższe , n iż d la w ielu in n y ch sy ty ch  
i w szech stro n n ie  zaasek u ro w an y ch n a ­

ro d ó w 7 . *
T y m  n iem n ie j n ie zap o m in am y an i 

n a ch w alę , —  w  jak im  to św iec ie ży -  
jem y w sp ó łcześn ie . T o też d arem n y

Zaolzie -- symbol naszego powodzenia
‘ S y m b o lem  n aszeg o p o w o d zen ia p o ­

lity czn eg o , zw y c ięs tw a w y trw a ło śc i, 
o d n ies io n eg o  p rzez  M arsza łk a  Ś m ig łeg o  
i m in is tra B eck a , je s t p o w ro t Ś ląsk a  
Z ao lzań sk iego  w  g ran ice  R zeczyp o sp o ­
lite j. S y m b o lem  w y trw a ło śc i n aro d o ­
w ej, sy m b o lem  czyrn n eg o  p a trio ty zm u  
p o lsk ieg o  —  je s t ta  lu d n ość  zam ieszk a ­
ła  za  O lzą , k tó ra  w b rew  w sze lk im  p ra ­
w o m  m ateria ln y m , w  im ię czy ste j m i­
ło ści n aro lu zach ow ała p rzez ty le ła t 
sw ’ą d u szę i se rce p o lsk ie . S y m b o lem  
n aszeg o p o stęp u g o sp o d arczeg o je s t 
fak t sp o k o jn eg o o p an o w an ia o lb rzy -

Trudności zmieniają się
T ak w ięc i o siąg n ięc ia P o lsk i — - 

m ierzo n e sk a la je j tru d n o śc i i je j m o ż ­
liw o śc i —  są d o p raw d y  w ie lk ie i w ie ­
rzę w  to , że  ro k u ją  n aszem u n aro d o w o  
w ie lk a p rzy sz ło ść i o tw iera ją p rzed  
n im  tak ie  m o żliw ośc i ro zw oju  i zn acze ­
n ia w  św iec ie —  jak ich  d z iś an i sam i 
P o lacy , an i ich w ro g o w ie , an i so ju sz ­
n icy p rzeczu w ać n ie m o g ą . O b ciąże ­
n ia i tru d n o śc i n asze m o g ą s ię p rze ­
m ien iać w n asze w arto śc i i zw y cię ­
s tw a . jeże li k u tem u ce lo w i b ęd z ie  
szed ł u p arcie  ca ły  zw arty  n aró d  p o lsk i.

—  n ie ty lko z im ien ia , a le i w p e łn i 
i rea ln e j rzeczy w isto śc i.

T y lk o  n aro d y  i p ań stw a ży ją w  in ­
n y m  w y m iarze czasu , n iż jed n o stk i 
lu d zk ie . D la k ażd eg o z n as in d y w id u ­
a ln ie —  la t d w ad z ieśc ia -—  to  d ecy d u ­
jący  „szm at“ czasu . D la n aro d u  i p an -  
s tw ’a , to b . k ró tk i o k res ży c ia .

a ln y m h , ro z ras ta łab y s ię p o tężn ie s ieć  
p o cz to w a , te le fo n iczn a i rad iow a , k ry ­
s ta lizo w ałab y  sw e zad an ia i sw e u rzą ­
d zen ia o p iek a sp o łeczn a , zm ien iały b y  
w y g ląd zew n ę trzn y n asze m iasta .

S p ó jrzm y  d z iś n a n aszą s to licę : 
Warszawę.

Czyż je s t to —  to  sam o m iasto , k tó re  
zn a liśm y p rzed w ie lk ą w o jn ą w  zew ­
n ę trzn y m  w y g ląd z ie , jak o b ram ę d u ­
ch a i cy w ilizac ji w sch o d u ?

Czyż je s t o b ce n asze j św iad o m o ści 
n aro d o w ’e j, że rea lizu ją s ię rzeczy n o ­
w e  i p o tężn e i

w Centralnym Okręgu Przemysłowym 

i n a
Kresach Wschodnich,

w  d z ied zin ie p rzem y słu i e lek try fik a ­
c ji, w  zak res ie  g o sp o d ars tw a i o b ro n y ?  
S p ó jrzm y  w  g łąb  n aszeg o  w łasn eg o  ży ­
c ia , a s tw ie rd z im y , że w  c iąg u teg o  
> ie rw 7szeg o  2 0 -lec ia —  zasy p ane  zo sta -  
y  m o rd ercze  zn ak i w ielk ie j w To jn y , o d ­
b u d o w an e zo sta ły w sie i m iasta , fa ­

b ry k i i s ieć k o m u n ik acy jn a , g o sp o d ar ­
s tw a i u rzęd y , k o śc io ły i zab y tk i k u l­
tu  n aro d o w eg o .

N ie zastó j i w eg e tac ję , a ty m  b ar­
d z iej m artw o tę  lecz ży c ie  tw ó rcze , b u j­
n e  i zd ro w ’e p rzy n o si h is to ria  2 0 -le tn ie-  
g o w y siłk u n aro d u n aszeg o w  o k resie  
sw eg o w y zw o len ia p o lity czn eg o .

tru d  —  jeże li k to k o lw iek  sp ek u lu je  n a  
n aszą n a iw n o ść czy b o  jaźń d y k tu jącą  
o d su w an ie d o jrza ły ch k o n flik tó w n a  
p ó źn ie j. —  C ałe sp o łeczeń stw o p o lsk ie  
—  so lid a rn e i zw arte —

stoi przy Marszałku Śmigłym,

g d y ż jak o W ó d z N acze ln y , p ro w ad z i 
n ap rzó d k arn e i m o cn e i z k ażd y m  
m iesiącem co raz m o cn ie jsze sze reg i 
n asze j n aro d o w ’e j a rm ii. P o lsk a w d e , 
że m o że zaw sze liczy ć n a sw eg o W o ­
d za , a  N acze ln y  W ó d z w ie, że  w  ch w i­
lach  n ap ięc ia m aszeru je ró w n ym  k ro ­
k iem  z  a rm ią  ca ły  —  ca łą  d u szą  —  o d ­
d an y M u N aró d .

m ich  ru ch ó w  k ap ita ło w y ch  w  o k res ie  
n ap rężen ia m ięd zy n aro do w eg o , z ca łą  
p ew n o śc ią , że  n ie  k ry zy s  n as —  a le  m y  
k ry zy s p rze łam iem y  i o p an u jem y .

R y su jąc zd o b y cze i zw y c ięs tw a  
P o lsk i n a p rzes trzen i o sta tn ich  2 0 la t 
—  n ie zap o m in am  o litan ii zastrzeżeń  
i w ątp liw o śc i, k tó re n u rtu ją p o lsk ie  
u m y sły i tw o rzą p o tężn ie u fo rty fik o ­
w an ą lin ię o b ro n n ą p rzec iw k o a tak o ­
w i m o jeg o o p ty m izm u i m o je j w iary  
w n iezw y k le s iły m o ra ln e i tw ó rcze  
sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o .

w zwycięstwa
A le d ro g a d o tak ieg o w ielk ieg o ^ i 

am b itn eg o  o siąg n ięc ia n ie  je s t an i k ró t­

k a , an i ła tw a .
M n iejsza p rzy  ty m  o  ty ch , co  p rzy ­

g ląd a ją s ię p racy sp o łeczeń stw a b ie r­
n ie i są p o sęp n i, g d y s tw ierd zać m u ­
szę p o lsk ie zw y c ięstw a . W ażn ie jszą  
sp raw ą  je s t ten  w ie lo m ilio n o w y  zesp ó ł 

lu d z i, k tó ry

chce dźwigać Polskę wzwyż.

S tw Ta rzać d la n ich w ie lk ie ce le i w ie l­
k ie śro d k i rea lizac ji —  o to zad an ie  

n a jw ażn iejsze . P o trzeb ą w sp ó łczesn e j  
p sy ch ik i s ta ł s ię m arsz , ru ch , p rąd , o  
św iad o m y m  k ie ru n k u i ja sn y m  ce lu , 

ak ty w n o ść w y m ag a jąca w id o czn y ch  
rezu lta tó w ’ . W sp ó łczesn a  p sy ch ik a  d u si 
s ię i k iśn ie w  zasto ju , len  sam  cz ło ­
w iek , k tó ry 2 0 la t tem u p rzech o d z ił 
o b o ję tn ie  i sp o k o jn ie o b o k  ro zw alo n eg o  
k o m in a fab ry czn eg o — d z iś zacisk a  
p ięści i b u rzy s ię n a w ń d o k w ielk ieg o  
n ied o łęstw m , m arazm u , b ezw ład u , g łu ­
p o ty  i eg o izm u !

Wielka rewolucja 

gospodarcza
M y n ie m o żem y  k o p io w ać sy stem u  

t. zw . „n ak ręcan ia k o n iu n k tu ry 4 * . U  n as  
id z ie o g łęb o k ą zm ian ę s tru k tu ra ln ą  
d łu go fa lo w ą , k tó rą k ied y ś w  sk ró c ie  
i u p ro szczen iu d efin io w ałem  jak o k o ­
n ieczn o ść zw iązan ia 5 0 p ro c , lu d n ośc i  
P o lsk i z p racą  w  m iastach i p rzem y śle .  
Jes t to zag ad n ien ie

wielkiej rewolucji gospodarczej, 

tech n iczn ej, b u d o w lan ej, p rzem y sło ­
w ej, k o n su m cy jn e j, sp o łeczn e j i so c ja l­
n e j —  d o k o n an e j św iad o m ie  n a  d ro d ze  
szy b k ie j ew olu c ji s to su n k ó w .

Id z ie  n am  n ie  ty lk o  o  lu d zk i p o z io m  
b y to w an ia trzy d z ies tu k ilk u m ilio n ów  
k rzy w d zo n y ch o d s tu la t o b y w ate li, 
a le id z ie o n ad rzęd n e in te resy n aro d u  
p o lsk ieg o i P ań stw a , za k tó re m y p o ­
n iesiem y d z iś i w ’ p rzy sz ło ści w ie lk ą  
o d p o w ied z ia ln o ść . M u sim y u czy n ić  
P o lsk ę zesp o łem  tak  o d p o rn y m  i tw ar­
d y m , tak cen n y m  i n iezaw o d n y m  w  
so juszu  i p rzy jaźn i i tak  g ro źn y m  i b ez  
w zg lęd n y m  w  o b ro n ie i w alce z n ie -  
p rzy ac ie lem , b y h o n o r P o lsk i n ie b y ł 
n ig d y  lek cew ażo ny  i d ep tan y , b y n a ­
szy ch sp raw  n ie p ró b o w an o ro zs trzy ­
g ać bez nas, b y n aszy ch  ro d ak ó w  za ­
m ieszk a ły ch  za g ran icą , nie odiuażono 
się bezkarnie krzywdzie i poniewierać. 
D o  h ase ł z r . 1 9 1 8 : m ó c ży ć i m ó c w al­
czy ć —  d o d a  jem y  d a lsze h asła :

rozbudować potęgę Polski 

jak o  m o cars tw a  —  i p iln ow ać h o n o ru  
P o lsk i n ie ty lk o u n as w  d o m u , a le  
i w szęd z ie tam , g d z ie m ieszk a ją P o ­

lacy .
Jeże li sp o jrzy m y  p raw d z ie w  o czy  

i zap y tam y : k to p racu je w p o d z ie ­
m iach k o p a lń P o lsk i, T  ran c ji, B elg ii, 
N iem iec , A m ery k i —  to  o d p o w ied z ieć  
m u sim y : głównie Polacy. K to p rze ­
m ien ia ł d z ik ie s tep y  i p u styn ie  B razy ­
lii, S tan ó w  Z jed n o czo ny ch , A rg en ty n y , 
K an ad y  w  u ro d zajn e  p o la? W  w ie lk ie j 
liczb ie Polacy. K to s tw arza w sze lk ie  
in s tru m en ty b o g ac tw a w  P o lsce? Po­
lacy. K to  b u d u je  G d y n ię?  Polacy. — 
K to  w y ru szy ł n a  p rzeb u d o w ę C en tra l­
n eg o  O k ręg u  P rzem y sło w eg o ? Polacy. 
K to  m aszeru je  w  zw arty m  szy k u  w o j­
sk o w y m , g d y  łb a  trzeb a  n ad staw iać za  

P o lsk ę? Polacy.

Ku rządnej i karnej 
demokracji

W  k w ietn iow ej m o w ie k a to w ick ie j  
ap e lo w ałem  jak  n a jg o ręce j d o ca łeg o  
p a trio ty czn eg o  sp o łeczeń stw a p o lsk ie ­
g o , b y  ro zw aży ło  g łęb o k o  w aru n k i, w  
jak ich P o lsk a w alczy ć m u si o sw o ją  
eg zy sten c ję i szacu n ek  d la  sw o ich  n a j­
ży w o tn ie jszy ch in te resó w . N aw o ły w a ­
łem , że jeże li m am y s taw ić zw y cięsko  
czo ło w szy stk im  n ieb ezp ieczeń stw o m , 
g ro żący m  co d z ien n ie  n aszem u  p ań stw u  
i n aszem u n aro d o w i, czy  to o d  s tro n y  
p o lity czn ej, czy też g o sp od arcze j, to  
m u sim y p rzed e w szy stk im zmienić 
stosunki wewnętrzno-polityczne.

D ąży m y d o

rządnej i karnej demokracji.

P rzec iw staw iam y s ię zaś

demokracji masońsko-liberalnej, 

p racu jące j n ad sk łó cen iem n as , n ad  
ro zp ro szk o w an iem p rąd ó w p o lity cz ­
n y ch , p o słu g u jące j s ię te rro rem  o sz ­
czers tw  i in sy n u ac ji w p u b licy sty ce ,  
b y w  te j m ętn e j w o d z ie ch ro m e in te ­
re sy  u p rzy w ile jo w an y ch  jed n ostek .

(C iąg d a lszy  n a s tro n ie 5 )



Nr. 121 „GŁOS POMORZA" Str. 3

I Wiadomości ciekawe z bliska i daleka J

Czy zrmordowała siostra? Umysłowo chory wzniecaPONMLKJIHGFEDCBA

W A R S Z A W A . S k ry to b ó js tw o  a rc h i­
te k ta G ie rs z e w s k ie g o s ta n o w i w te j  
c h w ili s e n s a c ję  s to lic y .

O s a d z o n a w  a re s z c ie ś le d c z y m  s io ­
s tra je g o  J u lia K u c h a rsk a , ż o n a a d w o ­
k a ta , w y p ie ra s ię w in y . W  s p ra w ie te j  
z e b ra n o m n ó s tw o p o s z la k , p rz e m a w ia ­
ją c y c h z a ró w n o  z a w in ą a re s z to w a n e j  
ja k  i m o ż liw o ś c ią p o p e łn ie n ia z b ro d n i  
p rz e z k o g o  in n e g o . D o ty c h c z a s n ie z n a ­
le z io n o  a n i je d n e g o ś w ia d k a z b ro d n i,  
m im o , ż e o n is tn ie je , o  c z y m  ś w ia d c z y  
ta je m n ic z y  te le fo n  d o  w d o w y , z k tó re g o  
d o p ie ro d o w ie d z ia n o  s ię , ż e ś . p . Z b ig ­
n ie w  G ie rs z e w s k i n ie  o tru ł s ię , le c z z o ­
s ta ł z a s trz e lo n y  i ż e z a s trz e l ić  g o  m ia ła  
s io s tra . T e n  s a m  g ło s 3 g o d z in y  p rz e d  
ty m  w z y w a ł z k o m isa r ia tu w y w ia d o w ­
c ó w  d o m ie sz k a n ia z a b ite g o , m im o , ż e  
n ik t-p o  p o lic ję  s ta m tą d  n ie  d z w o n ił. K o ­
m u ś z a le ż a ło  n a  u ja w n ie n iu  z b ro d n i ja k  
i rz u c e n iu  p o d e jrz e ń  n a  K u c h a rsk ą . N ie  
m n ie j K u c h a rs k a n ie m o ż e u d o w o d n ić  
s w e g o  a lib i i k ła m ie . D a le j s tw ie rd z o n o ,  
ż e k u la p o s trz a ło w a  p o c h o d z i z ta k ie g o  
s a m e g o  re w o lw e ru , ja k i p o s ia d a s e k re ­
ta rk a  m ę ż a  K u c h a rs k ie j i ż e  w  re w o lw e ­
rz e ty m  b ra k je d n e g o ła d u n k u . P o z ą  

ty m  w ła d z e  u s ta li ły , ż e  K u c h a rsk a  m ia ­
ła  g ru b e p o ra c h u n k i f in a n s o w e  z e  s w y m  
b ra te m , o k tó ry m  m o g ła w ie d z ie ć , ż e  
ra n k a  te g o  p o d ją ł z  b a n k u  2 0 .0 0 0  z ł k re ­
d y tu  b u d o w la n e g o , a le  o  ty m  m ó g ł w ie ­
d z ie ć i k to in n y , d a le j, ż e K u c h a rs k a  
je s t w  ro d z in ie  b o h a te rk ą  k ilk u  o s z u k a ń ­
c z y c h a fe r f in a n s o w y c h , k tó ry c h  s k u tk i  
z a w s z e  b ra t p o k ry w a ł. C h o d z iło  o  s u m y  
z n a c z n e , id ą c e  w  d z ie s ią tk i ty s ię c y .

JEe świata
J A S T R Z Ę B IA  G Ó R A . W  o s ta tn im  

c z a s ie  p o ja w iły  s ię n a  w y b rz e ż u  b a rd z o  
l ic z n ie s a rn y , p rz y p u s z c z a ln ie z la s ó w  
d a w n e j p u s z c z y d a rz lu b s k ie j, ja k ró w ­
n ie ż  z la s ó w , le ż ą c y c h  p o  s tro n ie  g ra n i ­
c y n ie m ie c k ie j. M ie js c a m i p o d K ra k o ­
w e m  p o ja w iły  s ię d z ik i.

W A R S Z A W A . W  d n iu  1 0 . b m . o d ­
b y ło  s ię n a d z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie  s e ­
n a tu P o lite c h n ik i W a rs z a w sk ie j, n a  
k tó ry m  p rz y ję to  w n io s e k  w y d z ia łu  a r -  
-c h ite k tu ry , a ż e b y  M a rs z a lk o w i Ś m ig le -  
m u -R y d z o w i n a d a ć  ty tu ł  d o k to ra  n a u k  
te c h n ic z n y c h  h o n o r is  c a u s a  P o lite c h n i ­
k i W a rs z a w s k ie j.

W A R S Z A W A . Z  p o le c e n ia  P a n a  P re ­
z y d e n ta R P . s z e f k a n c e la r ii c y w iln e j 
d z ię k u je n in ie js z y m w s z y s tk im  in s ty ­
tu c jo m , z « rz e s z e n io m  i o s o b o m , k tó re  n a ­
d e s ła ły  w y ra z y p a tr io ty c z n y c h u c z u ć z  
o k a z ji p o w ro tu  Ś lą s k a  Z a o lz a ń s k ie g o  d o  
P o ls k i,

B E R L IN . —  R a d io s ta c je n ie m ie c k ie  
z w ra c a ją u w a g ę o f ic e ro m  n ie m ie c k im ,  
a b y p rz e s tu d io w a li (n o w o w y d a n ą p u ­

b lik a c ję d r N o w a k a o S ło w a c z y ź n ie i 
R u s i Z a k a rp a c k ie j , w  k tó re j to p u b li­
k a c ji d r N o w a k  z w ra c a  u w a g ę n a d u ż e  
z n a c z e n ie ty c h k ra jó w  p o d w z g lę d e m  
w o jsk o w y m  d la  N ie m ie c .

P R A G A . W  P ra d z e i n a p ro w in c ji  
z o s ta ły  p rz e p ro w a d z o n e w  ty c h d n ia c h  
l ic z n e a re s z to w a n ia w ś ró d  e m ig ra n tó w  
ro s y js k ic h , n ie m ie c k ie c h i w ę g ie rs k ic h , 
w  z w ią z k u  z ro z s z e rz a n ie m  fa łs z y w y c h  
w ia d o m o ś c i n a c e lu w p ro w a d z e n ie n ie ­
p o k o ju  d o  s p o łe c z e ń s tw a .

P R A G A . D la  z a p e w n ie u ią  p ra c y  l i ­
c z n y m  le k a rz o m  C z e c h o m , k tó rz y  w  
c z a s ie o s ta tn im  s tra c i l i s w ą p ra k ty k ę , 
p ra s k ie w ła d z e  s z p ita ln ic tw a p o le c iły  
w y m ó w ić  p o s a d y  w s z y s tk im  le k a rz o m  
n a ro d o w o ś c i n ie m ie c k ie j, z a tru d n io n .  
w  s z p ita la c h  i in n y c h  z a k ła d a c h  le c z ­
n ic z y c h  w  P ra d z e  i n a jb liż s z e j o k o lic y .

W e d łu g p rz e w id y w a ń w y d z ia łu  
s z p ita ln ic tw a  z w o ln i s ię w  te n  s p o só b  
o k o ło  5 0 0 p o s a d  le k a rs k ic h , k tó re b ę ­
d ą  m o g ły  b y ć  o b ję te  p rz e z  le k a rz y  n a -  
ro d o w ś c i c z e s k ie j .

Z a g a d k a m o rd u ta k p a s jo n u je c a łą  
W a rs z a w ę , ja k  k ie d y ś s p ra w a  G o rg o n o -  
w e j. R o z w ią z a n ia je j p o d ję l i s ię n a j ­
d z ie ln ie js i s ę d z io w ie , p ro k u ra to r i w y ­
w ia d o w c y .

Pan Marszałek Edward Śmigły-Rydz, w chwili wygłaszania przemówienia przez radio.

Chłopcy podpalili zagrodę
W  S k a rs z e w a c h n a P o m o rz u , w  z a ­

b u d o w a n ia c h ro ln ik a J e rz e g o K a ro n ia  
z a p a li ł s ię  s tó g  s ia n a , a  s i ln y  w ia tr p rz e ­
rz u c ił o g ie ń n a c h le w y  i d o m  m ie s z k a l­
n y . T y lk o  n ie w ie lk ą  c z ę ść d o b y tk u  z d o ­
ła n o  u ra to w a ć .

J a k s ię o k a z a ło , o g ie ń p o d ło ż y li z

Straszna śmierć dziecka
C H O JN IC E . 4 - le tn i ry n  ro ln ik a J a ­

n a P a s tw y z a m . w  P u s tk a c h , g m in a  
C z e rs k , p o d c z a s n ie o b e c n o śc i ro d z ic ó w  
n a b ra ł z p ie c a p a lą c y c h s ię w ę g li d o  
w ia d ra  i z a m ie rz a ł p ó jś ć  n a p o le z ro b ić  
o g n is k o . —  W  d ro d z e z n ie w ia d o m y c h

Zagadka
W  ty c h  d n ia c h  w  B u d a p e sz c ie  o d b y ł  

s ię p o g rz e b  7 2 - le tn ie g o  w y ż s z e g o  u rz ę d ­
n ik a  p o c z to w ., n a z w is k ie m  A ro n  A ra n y i.

S w e g o c z a s u g ło ś n a b y ła je g o c h o ­
ro b a , m ia n o w ic ie  z o s ta ł o n  w  ro k u  1 9 1 1  
c ię ż k o ra n io n y  w  k a ta s tro f ie k o le jo w e j,  
p o d c z a s k tó re j d o z n a ł u s z k o d z e n ia  i 
w s trz ą s u  m ó z g u . Z  p o w o d u  s w e j c h o ro b y  
p rz e z  1 0  la t n ic  n ie  w id z ia ł , a  c o  g o rs z e  
z m y s ł je g o  d o ty k u  b y ł ta k  s ła b y , ż e  b y ł  
o n z u p e łn ie n ie sa m o d z ie ln y  i m u s ia n o  
w e  w s z y s tk im  m u  p o m a g a ć .

P o d z ie s ię c iu la ta c h o d z y s k a ł o n  
w z ro k , a le  s tra c ił z u p e łn ie  a p e ty t , a  n a ­
w e t p a m ię ć  i to do tego s to p n ia , ż e  n ie  
p a m ię ta ł a n i n ie s z c z ę ś l iw e g o w y p a d k u ,  
k tó ry  p rz e s z e d ł, a n i te ż p rz e b ie g u  s w e j 
c ię ż k ie j i p rz y k re j c h o ro b y .

Rzut oka na dolinę Chochołowską z widokiem na namioty obozu stratosferycznego.

T U C H O L A . W  s to d o le F ra n c isz ­
k a M ro z a ro ln ik a , z a m . w  L u b ie w ie ,  
p o w . tu c h o lsk i , p o w s ta ł p o ż a r . S p a liła

z e m s ty d w a j 1 0 - le tn i c h ło p c y , k tó ry m  
p o p rz e d n ie g o  d n ia K a ro ń  n ie  c h c ia ł p o ­
d a ro w a ć ja b łe k  z o g ro d u , a p rz y ła p a w ­
s z y ic h n a g o rą c y m  u c z y n k u k ra d z ie ż y  
s u ro w o  s k a rc i ł.

S tra ty  z p o w o d u  p o ż a ru  w y n o s z ą  o -  
k o ło  5 0 .0 0 0  z ło ty c h .

p rz y c z y n z a p a liło s ię n a n im  u b ra n ie .  
N a k rz y k  d z ie c k a  p rz y b ie g ł m ie s z k a n ie c  
w s i O s o w s k i J a n , k tó ry  p a lą c e  s ię  u b ra ­
n ie z a g a s ił . P o p a rz e n ie  je d n a k b y ło ta k  
s i ln e , ż e  m im o  p o m o c y  le k a rsk ie j w  g o ­
d z in a c h  n o c n y c h  c h ło p ie c  z m a r ł.

medycyny
S ta n te n t rw a ł k ilk a m ie s ię c y , p o  

c z y m  A ra n y i p o p a d ł w  s e n  i s p a ł z  k ró t­
k im i p rz e rw a m i p rz e z la t d z ie s ię ć , b u ­
d z ą c s ię ty lk o  w te d y , g d y  ż o łą d e k d o ­
m a g a ł s ię s tra w y .

P ó ź n ie j o d z y s k a ł p rz y to m n o ść , n ie  
z d a ją c s o b ie s p ra w y , ż e p rz e s p a ł d z ie ­
s ię ć la t . Z a p o m n ia ł w s z y s tk o . N ie w ie ­
d z ia ł ja k  s ię n a z y w a , ja k je s t n a im ię  
je g o  ż o n ie , d z iw ił s ię  n a w e t, g d y  m u  m ó ­
w io n o  ż e je s t ż o n a ty , n ie  m ó w ią c ju ż o  
ty m , ż e  z a p o m n ia ł o  s z tu c e  p is a n ia  i c z y ­
ta n ia , k tó re j m u s ia ł s ię u c z y ć p o ra ź  
d ru g i . —

O d te j c h w ili b y ł c z ło w ie k ie m  n o r ­
m a ln y m , N ie d a w n o d o p ie ro p o p a d ł w  
p o w tó rn y s e n , z k tó re g o ju ż s ię n ie  
o b u d z ił .

pożary
s ię s to d o ła , n a p e łn io n a z b o ż e m o ra z  
n a rz ę d z ia m i ro ln ic z y m i, w a r to ś c i o k .  
6 .0 0 0  z ł . W  c z a s ie  d o c h o d z e ń  u s ta lo n o ,  
ż e s to d o łę p o d p a li ła 1 6 - le tn ia S y lw ia  
O p a rk ó w n a , z a m . p rz y ro d z ic a c h w  
L u b ie w ie , k tó ra p rz y z n a ła s ię d o  w i­
n y , o ś w ia d c z a ją c , ż e d o c z y n u te g o  
p c h a ła ją ja k a ś s i ła w e w n ę trz n a . —  
O p ró c z  te g o  M ro z ó w n a , k tó ra  je s t p ra ­
w d o p o d o b n ie  n ie d o ro z w in ię ta u m y s ło ­
w o , p rz y z n a ła  s ię  d o  p o d p a le n ia  s to g u  
w  d n iu  1 1  p a ź d z ie rn ik a  1 9 5 6  r . n a  s z k o ­
d ę S z c z e p a n a N ie ż y w ie c k ie g o w  L u ­
b ie w ie  i s to d o łę  o ra z  c h le w  d n ia  1 7  s ie r ­
p n iu 1 9 3 7 r . n a  s z k o d ę A le k s e g o  G a j­
d y  ró w n ie ż  z L u b ie w a . W ła d z e  p ro w a ­
d z ą  d a lsz e  d o c h o d z e n ia .

Pisrwszes szprotki 
na Bałtyku

R y b a c y p ó łw y sp u h e ls k ie g o  w  J a ­
s ta rn i i K u ź n ic y k u s w e j w ie lk ie j ra ­
d o ś c i n a tra f il i n a B a łty k u  n a p ie rw s z e
n ie w ie lk ie ła w ic e s z p ro te k . D o tą d z ło ­
w ili k ilk a c e tn a ró w  te j s m a c z n e j ry b y .  
O g ó ln ie s ą d z ą ry b a c y p o u k a z a n iu s ię  
ju ż  te ra z  s z p ro tó w , ż e  p o  d w ó c h  c h u d y c h  
la ta c h  n a s tą p ią  w  ty m  s e z o n ie  b o g a te  p o -  

; ło w y . A  w ię c  , ,S z c z ę ś ć  B o ż e “ d la  n a s z e ­
g o  p ra c o w ite g o  lu d u  k a s z u b sk ie g o .

Nowy polski okręt 
podwodny

H A G A . D n ia 1 7 b m . o d b y ło  s ię w  
R o tte rd a m ie  u ro c z y s te  p o ś w ię c e n ie  o k rę ­
tu  R P . , ,S ę p ‘ ’ . M a tk ą  c h rz e s tn ą  b y ła p .  
M a ria B a b iń s k a , m a łż o n k a p o s ła R P . w  
H a d z e . —

W y p o rn o ś ć n a w o d n a s ta tk u  w y n o s i 
1 1 0 0  to n . d łu g o ś ć  8 4  m , s z e ro k o ś ć  o k o ło  
6 ,6  m . z a ło g a  o k rę tu  l ic z y  o k o ło  5 0  lu d z i . 
O R P . „ S ę p " je s t b liź n ia c z o p o d o b n y d o  
O R P . „ O rz e ł" , w o d o w a n ie k tó re g o o d ­
b y ło  s ię  w  s ty c z n iu  w  s to c z n i w  U lis in g e n  
B u d o w a o k rę tó w  R P . w  H o la n d ii o d b y ­
w a  s ię  p o d  n a d z o re m  s p e c ja ln e j p o ls k ie j  
k o m is j i m a ry n a rk i w o je n n e j , n a c z e le  
k tó re j s to i p . k o m a n d o r p p o r . B u k o w s k i.

ŚRODA, dnia 19 października.
1 5 ,0 0 N a s z k o n c e r t. 1 5 ,3 0 M u z y k a o b ia d o ­

w a . 1 6 ,0 0 W ia d o m o ś c i g o s p o d a rc z e . 1 6 ,1 5 W ia ­

d o m o ś c i g o s p o d a rc z e . 1 6 ,1 5 D o m  i s z k o ła . 1 6 ,3 0  

R e c ita l ś p ie w a c z y . 1 7 ,0 0 O d c z y t w o js k o w y , - -  

1 7 ,1 5 R e p o rta ż e z b a le tó w . 1 8 ,0 0 T e g o ro c z n e  

u p ra w y  z ie m n ia c z a n e , 1 8 ,1 0 G e n e ra ł D ą b ro w s k i  

w B y d g o s z c z y —  fe l ie to n . 1 8 ,2 5 W ia d o m o ś c i  

s p o r to w e z P o m o rz a . 1 8 ,3 0 N a s z ję z y k . 1 8 ,4 0  

D y s k u tu jm y . 1 9 ,0 0 P o c ią g w  n ie z n a n e —  k o n ­

c e r t ro z ry w k o w y . 2 0 ,3 5 In fo rm a c je . 2 1 ,0 0 K o n ­

c e r t c h o p in o w s k i, 2 1 ,3 0 W ie c z ó r a u to rs k i, 2 2 ,0 0  

M u z y k a . 2 3 ,0 0 O s ta tn ie w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  

w ie c z o rn e g o i k o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .

CZWARTEK, dnia 20 października.
6 ,5 7 W ita j G w ia z d o M o rz a . 7 ,0 0 D z ie n n ik p o ­

ra n n y , 7 ,1 5 M u z y k a . 8 ,0 0 A u d y c ja  d la  s z k ó ł. —  

8 ,1 0 P rz e rw a . 1 0 .0 0  W e s o ły  k o n c e r t, 1 0 ,5 5 P ro ­

g ra m  n a ju tro . 1 1 ,0 0 A u d y c ja d la s z k ó ł . 1 1 ,2 5  

S y m fo n ia  C o n c e rta n to . 1 1 ,5 7  S y g n a ł c z a s u  i h e j­

n a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3  (A u d y c ja p o łu d n io w a . —  

1 3 ,0 0 D la k a ż d e g o c o ś ła d n e g o . 1 3 ,5 0 W ia d o ­

m o ś c i z P o m o rz a . 1 4 ,0 0 P rz e rw a . 1 5 ,0 0 R o z m o ­

w a te c h n ik a  z m ło d z ie ż ą . 1 5 ,1 5 K ło p o ty  i ra d y .  

1 5 ,3 0 P rz e d  c tw a rc  e m  k o n f ra te m ii a r ty s tó w  w  

T o ru n iu . 1 5 ,4 0 M u z y k a . 1 6 ,0 0 W ia d o m o ś c i g o ­

s p o d a rc z e . 1 6 ,1 5 Id z ie m y  d o  k o p a ln i . 1 6 ,3 5  K o n ­

c e r t s o lis tó w . 1 7 ,1 5  W ia d o m o ś c i tu ry s ty c z n e . —  

1 7 ,2 0 Z a s a d y d z ia ła n ia te rm o s u . 1 7 ,3 0 R e c ita l  

ś p ie w a c z y . 1 8 ,0 0 P u c k p ie rw s z y p o r t w o je n n y  

R z e c z y p o s p o li te j, 1 8 ,1 5 U tw o ry fo r te p ia n o w e .  

1 8 ,2 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a . 1 8 ,3 0  

O  ty tu ła c h  u tw o ró w  m u z y c z n y c h . 1 9 ,0 0  K o n c e r t 

ro z ry w k o w y . 2 0 ,3 5 In fo rm a c je . 2 1 ,0 0 K o n c e r t  

p o p u la rn y . 2 1 ,4 0  N ie p o k ó j m  l ia rd e ra S h u rm a n a .  

2 2 ,0 0  K o n c e rt . 2 3 ,0 0  O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n ­

n ik a w ie c z o rn e g o .
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Sytuacja rolnictwa 
w pierwszym półroczu r. b.

Rolnicy w kleszczach 
spekulacji pośredników

W edług d  anych In sty tu tu B adań Z akaz w yw ozu zbóż na sku tek  
K oniunk tu r G ospodarczych i C en . po- w zrasta jące j podaży i zn iżku jących  
gorszen ie się sy tuac ji w okresie sp ra- cen zosta ł w  b ieżące j kom pan ii zn ie- 
w ozdaw czym na św ia tow ych rynkach siony .

artyku łów ro lnych w ystąp iło przede  I C eny artyku łów ro lnych ksz ta łto - 

w szystk in i na sku tek dość w yraźnych w ały  się przec ię tn ie w  okresie sp raw o-  
ob jaw ów  nadp roduk cji w  zak resie ar- zdaw czym  o 5 ,8% n iże j, n iż w  okresie  
tyku łów  g łów nych . Z nalaz ło to w yraz z przed  roku .
w zn iżkow ej tendencji cen zbóż , k tó ra  •
zarysow ała się już od po łow y  lu tebo  i u- iM M— M

trzym ała się do po łow y czerw ca r. b . 
Z łoży ły się na to z jednej strony dobre  
urodzaje zeszło roczne , z drug ie j zaś  
jeszcze lep ie j zapow iadające się w  
kam pan ii now ej i to zarów no w kra ­
jach  ekspo rtow ych jak i im portow ych .

Jeśli chodzi o rynk i kra jow e, to  
datu jące się od roku ub ieg łego gospo ­
darczego oderw an ie od rynków św ia­
tow ych u trzym uje się nadal. T em u  
też należy w  g łów nej m ierze zaw dzię ­
czać , że w ogó lnym po łożen iu ro ln ic­

tw a naszego , pow ażn ie jsze zm iany n ie  
w ystąp iły .

Z arów no produkcja , rynek w ew nę ­
trzny ksz ta łtow ały się na ogó ł pom yśl­

n ie . P oziom  cen u leg ł w praw dzie ob ­
n iżen iu , a le rów nocześn ie zaznaczy ł 
się w zrost obro tów  tak , że w  rezu lta ­
c ie w pływ y go tów kow e ro ln ic tw a w  
porów nan iu z analog icznym okresem  

roku ub ieg łego u trzym ały się na po ­
z iom ie n ieco w yższym . P esym istyczne  
nastro je i duży n iepokó j, jak ie w kaza-  
ły rynk i kra jow e z pow odu silne j po ­
daży zbóż i stąd w ynik łą kon iecznoś­
c ią pod jęcia ekspo rtu , zosta ły pom yśl­
n ie opanow ane. W sum ie obro ty na  
po trzeby w ew nętrzne w ykazu ją oko ło  

10% w zrostu .

N a rynkach m ięsnych nadal no to ­
w ano zw iększone obro ty , k tó re jeśli 
chodzi o byd ło i c ie lę ta w ykazyw ały  
w  sto sunku do roku ub ieg łego w zrost 

o  oko ło 10% .

W  obrocie zag ran icznym ogó lna  
w arto ść ekspo rtu artyku łów  ro lnych  
u trzym ała się w  porów nan iu z analo ­
g icznym  okresem  roku ub ieg łego bez  
zm ian . Z łącznej w arto śc i ekspo rtu , 
w ynoszące j 231 m iln . z ł., artyku ły zw ie  
rzęce stanow ią 70 ,7% ro ślinne 19 ,7%  
oraz 9 ,6% w ytw ory przem ysłu ro ln i­

czego .

„w szystk ie sta  jem y do urn w ybor­
czych i nak łan iam y nasze o toczen ie , by  

spe łn iło obow iązek obyw ate lsk i ’1 .

K obie ta po lska spe łn iła sw ó j obo ­

w iązek —  n ierzadko  z bron ią w  ręku  —  
w czasie w ojny , pełn i go n iestrudzen ie  

w  czasie poko ju , jako pracow n ica , dzia­

łaczka , strażn ica rodziny , co m a obo ­
w iązek zab ieran ia g łosu w  sp raw ach  

państw a.

NIEMCY PŁACILI NAM ZA ŻYTO 
PO 17,80 ZŁ.

Jak się dow iadu jem y , u lokow ana o- 

statn io na rynku n iem ieck im  w iększa i- . 
lo ść naszego ży ta spo tkała się ze sto - N ie zapom inajm y , że kob ie ta —  po-  
sunkow o dobrą ceną , gdyż po 17 ,80  z ł za słanka , prócz ogó lno -ludzk ich w arto śc i 
100  kg  f. o . b . G dyn ia , w zg lędn ie G dańsk . ' jak ie posiadać w in ien każdy pose ł, czy

N ie dość , że ceny na produk ty ro l­
n icze spad ły osta tn io bardzo znaczn ie , 
lak . że są już praw ie n ieop łacalne d la  

ro ln ika , w dodatku znajdu ją się jesz ­
cze liczn i pośredn icy i speku lanci, 
k tó rzy nabyw ają produk ty ro ln icze  
po cenach , n ie odpow iadających usta ­
lonym  w  um ow ach norm om . F ak ty  te -

o H .tóU aw uyn i jeszcze obcym

now an iu na tych rdzenn ie po lsk ich z iem iach .

Z aam ienne pa-

I kobiety podążą ławą 
do urn wyborczych

R ów nież kob ie ty zrozum iały , że to  | senato r, posiada jeszcze w arto śc i w łaś- 

w łaśn ie obow iązek , a n ie jak iś ak t za | ńw e je j p łc i.

leżny od hum oru , czy nastro ju . P ó ł m i­

liona kob ie t w  P o lsce , zrzeszonych w  43  

organ izac jach postanow iło :

P og lądy w ielom io lionow ej rzeszy  ko­

b ie t i m łodcianych , op ieka nad m acie ­
rzyństw em , w szystko , co m a zw iązek ze  
zd row iem i w ychow aniem przysz łych  

poko leń , znajdu je w kob iec ie-posłance  
czynną , n iestrudzoną pracow n icę .

N iech w ięc w szystk ie kob ie ty  po lsk ie , 
jaknajczynn ie j w ezm ą udzia ł w w ybo ­
rach , n iech w szystk ie staną do urn w y-  

bciczych i nak łan ia ją sw o je o toczen ie  
do tego , by spe łn iło obow iązek obyw a­

te lsk i.

Zapiszsię do LOPP. 

go rodzaju w ystąp ili n iedaw no przy  
skupyw an iu po m iasteczkach siem ien ia  

ln ianego w czasie ta rgów m ałom ia ­
steczkow ych .

P odobn ie rzecz dzieje się z siem ie ­
n iem  słoneczn ikow ym , za k tó ry ro ln i­
cy , zw łaszcza m ało ro ln i, g łów n i pro ­
ducenci siem ien ia słoneczn ikow ego , o- 
trzym ują bardzo n isk ie ceny , w  najle ­
pszym w ypadku 25 —  26 z ł. C hcąc  
m ieć au to ry ta tyw ne in fo rm acje w  te j 
sp raw ie , zw róciliśm y  się do  L w ow sk ie j 
Izby R oln icze j, na k tó rej te ren ie w y ­
darzy ło się najw ięce j podobnych fak ­
tów , gdzie po in fo rm ow ano nas w  na ­
stępu jący  sposób:

U m ow a C en tra li O bro tu N asionam i 
O leistym i ze Z w iązk iem  P o lsk ich O - 
le ja rn i usta liła cenę za słoneczn ik za  
w rzesień  b ieżącego  roku na z ł 34 , z tym  

że co m iesiąc cena ta będzie w zrastać  
o 60 gr. i to aż do m arca 1939 . U m o ­

w a ta przew idu je rów n ież , że ceny , 
k tó re obow iązu je się p łacić producen ­
tom  odb io rcy , n ie m ogą być n iższe n iż  
3% przy kupn ie w agonow ym  i 7%  
przy  skup ie  drobn icow ym  od  cen , prze  
w idzianych na dany m iesiąc um ow ą.  

P rzy skup ie drobn icow ym  w olno ku ­
pu jącem u po trąc ić z ceny kupna tak ­
że efek tow ne kosz ty przew ozu do naj­

b liższe j stac ji ko le jow ej.

Jak w idzim y różn ica w cenach  
usta lonych , a p łaconych przez pośre ­
dn ików za siem ię słoneczn ikow e, jest 
bardzo w ielka, a różn ica ta to prze ­
c ież w ielka stra ta w  n ik łym  budżecie  
ro ln ika , zw łaszcza m ało ro lnego .

4.038 nowych samodzielnych 
gospodatstw rolnych

W  p ierw szym  pó łroczu  br. w  w yniku  
akcji parcelacy jne j, stw orzono na te re ­

n ie ca łego kra ju 4 .038 sam odzielnych  

gospodarstw ro lnych , z czego z parce ­

lac ji rządow ej 1 .185 .
P rzecię tny obszar now opow sta jących  

gospodarstw  w  la tach 1919 —  1937 w y ­

nosił d la ca łe j P o lsk i 9 ,4  ha , w ahając się  

od 3 .2 ha w  w oj. krakow sk im  do 16 ,2 ha  
w  w oj. po lesk im . W  w ojew ództw ach , w  
k tó rych osadnic tw o zasilane jest przez  
e lem ent przyp ływ ow y , przec iętny obszar  

gospodarstw a, pow stałego z parce lac ji,  

w ynosił w w oj. pom orsk im  13 ,4 ha , w  
ooznańsk im  12 ha , w  ta rnopo lsk im  5 .3  ha  

R ozm iar obecn ie tw orzonych gospo ­
darstw  n ie odb iega zasadn iczo od tych  

przecię tnych .

Inteligencja Polska
N asza spo łeczna struk tu ra w znosi 

się na tych tunoam en tach . T o jest n ie ­
w ątpliw e. A le rów n ież jest n iew ątp liw e  

że —  jak to ostatn io  w yraził pu ik . B . 
M iedzińsk i —  in te ligencja , „rek ru tu jąc  

się ze w szystk ich  w arstw  i stanów , n ie  
kryw ając z m m y g łębok ich  w ięzów , i za-  

dzierzgn ięć , słuchając w iern ie g łosu in ­

stynk tu narodow ego” , m a w łaśn ie te raz  
w  m om encie tak w ażnym , jak i przeży ­

w am y,spec ja lną ro lę : zd row y in stynk t 
narodow y „zam ien iać w  św iadom e dzia ­

łan ie i w yprow adzać na tw ardą drogę  

rea lizac ji1 ',
D o te j ro li w łaśn ie przede  w szystk im  

nadaje się — in te ligencja zaw odow a. 
W łaśn ie d latego , że jest —  ponadk laso -  
w a; w łaśn ie d la tego , źe w yw odzi się z sy  
nów  ch łopów , robo tn ików , rzem ieśln i­
ków  itd . —  zna za tem  po trzeby w szys­

tk ich w arstw , w łaśnie d la tego , że um ie  
się w zn ieść ponad c iasne schem aty i n ie ­

m niej c iasne dok tryny ; i w łaśn ie d la tego  

źe jest zdo lna —  jak  to zaw sze w  zw ro ­
tnych m om en tach w ykazyw ała —  do łą ­

czen ia się w  im ię w yższego  dobra , w  im ię  
rac ji stanu , w  im ię in te resu  pow szechne ­

go ogó lnego , nad rzędnego.
K iedyż , jak n ie te raz w łaśn ie , m a  na ­

sza in te ligencja zaw odow a sposobność 

w ykazan ia w szystk ich sw ych tw órczych  

cech? Z am an ifestow an ia sw ej bezk laso -  
w osci i bezin teresow ności? T eraz , gdy  
jesteśm y św iadkam i i uczestn ikam i tak  

w ażnych przem ian , dokonu jących się na  

św iec ie i ich odb lasków  na nasze sto sun ­
k i, S ą w śród nas tacy , k tó rzy  pow iadają  

nasze j in te ligencji, by w łaśn ie w tych  
prze łom ow ych czasach dzie liła się w e ­
d le tak ich  czy  innych dok tryn  party jnych  

tak ich czy ow ak ich schem atów po litycz  
nych , tak ich czy innych k lasow ych roz ­

gran iczeń . S ą tacy , k tó rzy kuszą naszą  

in teligencję do — pasyw ności, do zaszy ­
c ia się w  p ie lesze dom ow e w łaśn ie w  m o  

m enele , gdy m am y stw orzyć now y apa ­

ra t praw odaw czy .
In teligencja jednak , k tó ra m a u nas  

ch lubną tradycję , że zaw sze i w szędzie  
by ła tam , gdzie się „ tw orzy , organ izu je , 

budu je" —  od u tw orzenia K om isji E du ­
kacy jnej i K onsty tuc ji 3-go M aja po u-  

tw orzen ie L eg ionów , organ izac ję i budo ­
w nic tw o w skrzeszonej P o lsk i —  uodpor  

n iona jest jednak na te g łosy , naw ołu ­
jące ją do pasyw ności i odpow ie na n ie  

tak ,jak tradycja po lsk ie j in te ligencji na ­
kazu je : czynnym  i pow szechnym  w spó ł­

udziałem  w  każdym  akcie państw ow ej 

i narodow ej w ag i —  a w ięc rów n ież i po ­

zy tyw nym  stanow isk iem  w obec tak po ­
zy tyw nego , z punk tu w idzen ia in teresu  

państw ow ego  i narodow ego , ak tu , jak im  

jest w ybór izb ustaw odaw czych .

P o jęc ie „ in te ligencji" n ie daje się  
zam knąć w  c iasnych ram ach k lasow ych  
i stanow ych . M ów im y bow iem rów n ie  

dobrze o „ in te ligencji w łośc iańsk ie j" czy  
„ in te ligencji robo tn icze j" , jak i o in te li­
gencji urzędn icze j, in te ligencji w olnych  

zaw odów .

N ie m a za tem  an i schem atu an i do­

k tryny , w  k tó rą dałoby się zaw rzeć po ­

jęc ie;
„ in te ligencja" .

A  jednak w łaśn ie ono w yciska bar­
dzo silne p ię tno  na życiu pub licznym ,  

odgryw a w n im  bardzo w ybitną ro lę . 

T ak  by ło zaw sze i tak jest obecn ie , D zie  
łem  in teligencji sta re j G recji by ły p ier­

w sze „p raw a S o lona", re fo rm y  P eryk le-  
sa . I od tąd poprzez sta roży tność , śred  

n iow iecze i czasy now oży tne w nosi in te  

ligencja do życia zb io row ego narodów  
i państw  czynn ik i na w skroś tw órcze , 

stw arzające now e w arto śc i.
O  ro li po lsk ie j in te ligencji w chw ili 

obecnej, o je j zadan iach , m ów ił w łaśn ie  
jeden z je j najw yb itn ie jszych przed ­

staw icieli, pu łkow nik B ogusław  M iedziń  

sk i. N a pub licznym zeb ran iu przedw y ­

borczym  podał bardzo trafną charak te ­

ry stykę:
—  „Jesteśm y —  m ów ił —  k lasą po ­

siadającą ... g łow y na karku . Jesteśm y  
k lasą pracującą ... tym iż g łow am i. T en  

nasz m ają tek i nasze narzędzia produk ­

c ji n ie dadzą się uspo łeczn ić i upaństw o  
w ić, zaw sze pozostaną naszą pryw atną  
w łasnością . A le jesteśm y  w szędzie , gdzie  

się coś tw orzy , organ izu je , budu je" .

P raw dziw ość te j charak tery styk i 

w idzim y w  ca łe j pełn i, gdy  re tro spek ty ­
w nie spo jrzym y w  naszą n iedaw ną prze ­

sz ło ść , w e w szystk ie poczynan ia na prze  

strzen i stu lec ia n iew o li ce lem  odbudow y  
w łasnej państw ow ości. O d T adeusza  
K ościuszk i do Józefa P iłsudsk iego —  
obu w yszłych z in teligencji z iem iańsk ie j 
poprzez prezyden ta D ekerta , F rancisz ­
ka S m ółkę —  obu z in te ligencji m iesz­
czańsk ie j — w idzim y ponadk lasow ą, 
w yzw alającą się z c iasnych dok tryn par  
ty jno -stanow ych pracę in te ligencji, pra ­

cę w e w szystich dziedzinach życia pub li  
cznego : pracę C zack iego nad szko ln i­

c tw em , pracę S taszyca -nad p ierw szym i 
fo rm am i spó łdz ielczośc i, pracę P rądzyń - 

sk iego nad teo rią w ojskow ości, pracę  

L ubeck iego nad gospodarczym rozw o ­

jem , pracę S tefczyka nad sam orządem  
gospodarczym  ludu w iejsk iego itd .

D opiero ta praca ludz i „posiada ją ­

cych  g łow y  na karku" stw arza m ożliw oś  

c i rozw o ju d la fundam en tów , na k tó rych  
op iera się by t państw a, t.j. „szerok ie  
m asy robo tn ików  i w łośc ian" —  jak te  

w arstw y spo łeczeństw a słuszn ie ocen ia  

dek larac ja ideow a O bozu Z jednoczen ia  

N arodow ego .
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( C ią g  d a ls z y

K ła m s tw o f r a z e s u d e m o k r a ty c z n e g o  

le je  s ię s t r u m ie n ia m i n a  r ó ż n e s p o łe ­

c z e ń s tw a w  ś w ie c ie , b e z w a r to ś c io w e  i  

f ik c y jn e p r a w a  s ą p o d n o s z o n e  d o  g o ­

d n o ś c i r e l ig i i , d la k tó r e j r z e k o m o  m a  

s ię to c z y ć w a lk a , a w  r z e c z y w is to ś c i  

m a ła  g r u p a  lu d z i z  c y n iz m e m  s te r u je  

k u  z o r g a n iz o w a n e m u  lu p ie s tw u  m il io ­

n ó w  lu d z i i s k a rb u  p a ń s tw a  n a  r z e c z  

p r z y ja c ie ls k ie j g r u p y a u to k ra tó w  —  

p r z y b r a n y c h  w  c z a p k i  ja k o b in ó w . Z  tą  

s a m ą  m o c ą  m u s im y  p r z e c iw s ta w ić  s ię  

międzynarodówce komunistycznej, 
o p a n o w a n e j p r z e z  z w y r o d n ia łe  je d n o ­

s tk i p o d p o r z ą d k o w u ją c e  in te r e s y  n a r o ­

d u  c ie m n y m  c e lo m  m a f i i . W  o b u  w y ­

p a d k a c h  w a lk a n a s z a m u s i b y ć s ta ­

n o w c z a  i n ie u g ię ta .

Konstytucja podstawą 

działania

P o d s ta w ą  n a s z e g o  d z ia ła n ia  w in n a  

b y ć  K o n s ty tu c ja  P o ls k a , k tó r a  f u n d u je  

s i ln ą  w ła d z e  w y k o n a w c z ą , k tó r a  d a je  

P r e z y d e n to w i R z p l i te j p r e r o g a ty w y , 

u m o ż l iw ia ją c e m u  p o n o s ż e n ie  h is to ry ­

c z n e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i w e  w s p ó łc z e ­

s n y c h  a r c y t r u d n y c h  w a r u n k a c h , k tó r a  

w y m a g a d o b r e j , u c z c iw e j i s p r a w n e j  

a d m in is t ra c j i  i g o s p o d a rk i  w  P a ń s tw ie .  
S ta n  f a k ty c z n y " —  s to k r o tn ie  u s p r a w ie ­

d l iw io n y  s y tu a c ją z e w n ę tr z n o - p o l i ty -  

c z n ą  —  u tr w a l i ł te ż  s p e c ja ln e  w  P a ń ­

s tw ie  s ta n o w is k o  d la  N a c z e ln e g o  W o ­

d z a  S i ł Z b r o jn y c h . O n  d ź w ig a  n a  s o ­

b ie  z a d a n ia , p r z e w y ż s z a ją c e o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c ią i to c o  n o r m a ln ie c z y n i  

R z ą d  i to  c o  s ta n o w i z a k r e s d z ia ła n ia  

w ła d z y u s ta w o d a w c z e j . W o jn a n o ­

w o c z e s n a

wprzęga w akcję cały naród, 

w s z y s tk ie  je g o  z a s o b y  i s i ły . W ó d z ,  

W ó d z , k tó r y b y p o c z ą ł o r g a n iz o w a ć  

p a ń s tw o  d la  w o jn y  w  d n iu  w y b u c h u  

k o n f l ik tu , c h o ć b y  b y ł w y p o s a ż o n y  w

z e  s t r o n y  2 )

s to k ro tn e  s i ły  c z ło w ie k a —  m u s ia łb y  

p r z e g r a ć  w o jn ę .

T a  z je d n o c z o n a  n a  s z e r o k ie j , n a r o ­

d o w e j p o d s ta w ie  d o b r o w o ln ie s o l id a r ­

n a , w p a tr z o n a  w  w ie lk ie c e le  o g ó ln o -  

p a ń s tw o w e . s z a n u ją c a K o n s ty tu c ję i 

s w e g o P r e z y d e n ta , b u d u ją c a f u n d a ­

m e n t z a u fa n ia  —  d o  W o d z a  N a c z e ln e ­

g o  —  d e m o k r a c ja m a i m ie ć b ę d z ie  

s w o ic h  p r z e c iw n ik ó w  p o l i ty c z n y c h i 

g o s p o d a r c z y c h  n a  o b u  s k r z y d ła c h  p r a ­

w y m  i le w y m . W s z y s tk o  to  c o  m o b i ­

l iz u je  s ię  p r z e c iw k o  w ie lk ie j r e f o rm ie  

s to s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  w  P o ls c e , c o  

p r z e c iw s ta w ia  s ię  n a d r z ę d n o ś c i in te re ­

s u  P a ń s tw a , to  c o  u m ie  ty lk o  ż y ć  w  

pseudo - liberalizmie uświęcającym rozbój
i prawo wyzysku dla jednostek, 

to  c o  u f a  ty lk o  b a n k o m  z a g r a n ic z n y m , 

c o  p ła s z c z y ło  s ię  p r z e d  d w o r a m i i g u ­

b e r n a to r a m i z a b o rc ó w , to  w s z y s tk o  c o  

u z n a je z a ś w ię te ty lk o e g o is ty c z n e  

„ p r a w o  w ła s n o ś c i^ , a  g o d z i s ię i p r a g ­

n ie n a r u s z a n ia te g o p r a w a u  in n y c h ,  

to  w s z y s tk o  —  łą c z n ie  z e  s w y m i c ic h y ­

m i w s p ó ln ik a m i —  niech pozostanie 

poza naroiasem zjednoczenia, n ie c h  o -  

p o n u je , n ie c h  k r z y c z y  i w iw a tu je n a  

w ie ś ć o  k a ż d e j n ie d o l i c z y  k lę s c e n o ­

w e j i
bez nich 

z o r g a n iz o w a n e j P o ls k i . N ic n a m  p o  

ta k ic h  s p r z y m ie r z e ń c a c h , g d y ż  s p a ra ­

l iż u ją  o n i w s z e lk i p o c h ó d  n a r o d u  p o l ­

s k ie g o  k u  p o tę d z e .

Ruszamy do walki
R u s z a m y d o w a lk i r ó w n ie ż p r z e ­

c iw k o  ty m , k tó ry m  s a m o  i s tn ie n ie  P o l ­

s k i je s t w r o g ie , k tó r z y p o d h a s łe m  

o b r o n y  lu d u , p o d  f a łs z y w ą  m a s k ą  b r a ­

te r s tw a  n a r o d ó w  „ w y b r a n y c h "  c h c ie -  

l ib y  z n is z c z y ć  n a s  m a te r ia ln ie  i m o r a l ­

n ie . J e s te m  g łę b o k o  p r z e k o n a n y , ż e  

g d y  w a lk ę  tę  p o d e jm ie m y , ja k o  n a r ó d  

z w a r ty  i s k o n s o l id o w a n y , z r ó w n o w a ­

ż o n y  i ś w ia d o m y  s w y c h  p ia w . s p o k o j ­

n y  p r z e z  p o c z u c ie  s w e j s i ły i s w e g o  

p a t r io ty z m u ,

odniesiemy wspaniale zwycięstwo 

n a  c a łe j s z e r o k o ś c i ż y c ia p u b l ic z n e g o .

J e ż e l i ty lk o  z e c h c e m y  w y jr z e ć  p o ­

z a  g r o n o  s ta ry c h  i n o w y c h  m a lk o n te n ­

tó w . b ia d a ją c y c y h f a c h o w o  n a k i lk u  

z a s e k w e s t ro w a n y c h  ju ż  k a n a p a c h  o r a z  

p o z a  ła m y  k i lk u  p is m  —  to  d o s t rz e ż e ­

m y  b a r d z o  g łę b o k ie i d o d a tn ie z m ia ­

n y , ja k ie  z a s z ły  w  n a s ta w ie n iu  m il io ­

n ó w  lu d z i d o  h a s ła r z u c o n e g o  p r z e z  

M a r s z a łk a Ś m ig łe g o -R y d z a . W  z w ią z ­

k u  z ty m  z o s ta ło  r e a ln ie  p c h n ię te  n a ­

p r z ó d

hasło odbudowy samorządu terytorialnego. 
D o ty c h c z a s o w e I z b y U s ta w o d a w c z e ,  

k tó r e  n ie p o d ję ły  z a d a n ia  r e f o r m y  w  
o r d y n a c j i w y b o r c z e j , z o s ta ły r o z w ią ­

z a n e . A b y  o c e n ić u c z c iw ie i z g o d n ie  

z  p r a w d ą  l in ię  ty c h  w y d a r z e ń , n a le ż y  

je s z c z e  z w ró c ić  u w a g ę  n a  k i lk a  a k tó w - ,  

k tó r e  n a o g ó l n ie  s ą p u b l ic y s ty c z n ie ,  

w y s ta r c z a ją c o  o ś w ie t lo n e .

R z ą d , k tó r y  n a p r z e ło m ie 1 9 3 5 - 3 6  

z n a jd o w a ł s ię  w  b a r d z o  t r u d n y c h  w a ­

r u n k a c h . w  r . 1 9 5 8  —  c z u je  s ię z w a r ­

ty m  i s i ln y m , s i ln y m  m o r a ln ie  i m a te ­

r ia ln ie  i n a p ra w d ę  n ie  w id z i p r z e c iw ­

n ik a  p o l i ty c z n e g o , k tó r y  —  p o z a  w o lą  

P r e z y d e n ta R z p l ite j d z ia ła ją c e g o w  

ta k  n ie z w y k łe j h a r m o n i i i p r z y ja c ie l­

s k ie j w s p ó łp r a c y  z  M a rs z a łk ie m  ś m ig -  

ły m - R y d z e m  —  m ó g łb y  R z ą d o b a l ić ,  

a  n a w e t c h o ć b y  ty lk o  w y m u s ić  ja k ie ­

k o lw ie k  n a jd r o b n ie js z e  u s tę p s tw o , k tó ­

r e  n ie  w y n ik a ło b y  z  w ła s n e g o  p r z e k o ­

n a n ia  R z ą d u .

D r u g im  f a k te m  je s t to , ż e l ic z e n ie  

n a „ d e k o m p o z y c ję " c z y to w  ło n ie  

O Z N . c z y  te ż  w  s to s u n k a c h  p o m ię d z y  

R z ą d e m  i O Z N . jest naprawdę nie­
wczesne i prowadzi do fałszywych kal­
kulacji.

N a s z a r ę k a  w y c ią g n ię ta  d o  r z e te l­

n e j z g o d y z lu d ź m i , k tó r z y p r a g n ą  

w ie lk o ś c i P o ls k i i k tó r z y  te j z g o d y  n ie  NMLKJIHGFEDCBA

Obóz Zjednoczenia Narodowego 

Jednoczy cały naród przy Naczelnym Wodzu

PoSacy !

t r a k tu ją  ja k o  ta r g u  p o l i ty c z n e g o , je s t  

n a d a l w y c ią g n ię ta  i

gotowa do braterskiego uścisku. 
C h c e m y  z a n ik n ą ć p r z e s z ło ś ć i o tw o ­

r z y ć w y ś c ig  z a s łu g i w  n o w y m  b ie g u .  

N ie  m a m y  ż a d n e g o  u s tę p s tw a  n a  s p r z e ­

d a ż  i n ie  d o m a g a m y  s ię  w  s to s u n k u  d o  

n a s ż a d n e j p o s ta w y , ja k  p o s ta w y  lu ­

d z i , k tó r z y  ja k  r ó w n i z  r ó w n y m i d z ie ­

l ić  b ę d ą  c ię ż a r w ie lk ie j o d p o w ie d z ia l ­

n o ś c i z a  lo s y  i r z ą d y  w  P o ls c e .

N a to m ia s t p o ja w ie n ie  s ię z ja k ie j ­

k o lw ie k  s t r o n y  te n d e n c j i d o  u r z ą d z e ­

n ia  s to s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  w  P o ls c e  

n a  w z ó r  s p r z e d  r o k u  1 9 2 6 , a lb o  n a  w  z ó r  

l ib e r a ln o - m a s o ń s k ic h g ie r w  n ie k tó ­

r y c h p a ń s tw a c h  o b c y c h , n a p o ty k a z  

n a s z e j s t r o n y

odpór najbezwzględniejszy
i ta k  s ta n o w c z y , ż e in ic ja to r o m  n a p c -  

w n o  o d c c h c ia ło b y  s ię n a  d łu g o  p o n a ­

w ia n ia  ta k ie j p r ó b y .

Ramię przy ramieniu

N ie m o ż n a s ię b o w ie m  łu d z ić , ż e  

o d s tą p im y  o d z a s a d n ic z y c h w s k a z a ń  

M a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o  —  ta k  ja k  je  

r o z u m ie m y  p r z y n a j le p s z e j w o li —  

g d y ż w id z im y  d o w o d n ie , ż e o n e  ju ż  

o c h r o n i ły P o ls k ę p r z e d n ie je d n y m  

w ie lk im  n ie s z c z ę ś c ie m  z e w n ę tr z n y m  i  

w e w n ę tr z n y m  i c h r o n ić  ją  m u s z ą n a ­

d a l .

R a d o ś ć ty c h , k tó r z y  s ą d z ą , ż e n e -  

g a ty w n y  s to s u n e k  d o  w y b o r ó w , z a ję ty  

p r z e z  p e w n e  g r u p y  p o l i ty c z n e  z m ie n i  

d r o g i n a s z e g o  p o s tę p o w a n ia , je s t n ie ­

u z a s a d n io n a .

( D o k o ń c z e n ie p o d a m y w  n a jb l iż s z y m  

n u m e rz e ) .

Dnia 6 listopada 

wszyscy do urn wyborczych

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO
— ŻĄDA WIĘCEJ WYŻEJ ZORGANIZOWANYCH
"H SZKÓŁ POWSZECHNYCH NA POMORZU

OBYWATELKI POLKI!
W  niedzielą, dnia 23 października o godz. 1 5 ,3 0  

u r z ą d z a

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO — OBWÓO WĄBRZEŹNO

WIELKIE

MHI[ MM  M  

n » in  .. . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . . . .  HMI  aKEMMBBamraMBMBHWEM™

ima s a l i p . k o s t r z e w y

Na zebranie przybędą prelegentki 
Z Torunia, k tó r e o m ó w ią w s z e c h s t ro n n ie  z a g a d n ie n ia  

p r z y s z ły c h  w y b o r ó w  d o  I z b  U s ta w o d a w c z y c h

Nie może zabraknąć na zebraniu 

żadnej dobrej Obywatelki i Polki* 

której dobro naszej Ojczyzny leży na  

sercu. —

O jak najliczniejszy udział w zebraniu prosi

ODDZIAŁ WĄBRZESKI
OBOZU ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO

Wielkie zebranie 

przedwyborcze
W  n ie d z ie lę , dnia 23 października o d b ę d ą s ię  

zebrania przedwyborcze  
u r z ą d z o n e  s ta r a n ie m  Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego O b w ó d  W ą b r z e ź n o .

I. w Wąbrzeźnie

o godz. 13 na sali p. Kostrzewy ( D w ó r W ą b rz e s k i )

11. w Go I u b i u
o godz. 16 na sali Domu Miejskiego

111, w  Kowalewie
o godz. 19 na sali p. Zilkowej

W  z e b r a n iu w e z n ą u d z ia ł k a n d y d a c i n a p o s łó w , z  
o k r ę g u  w y b o r c z e g o 1 0 1  —  T o r u ń o r a z m ó w c y z a ­
m ie js c o w i .

O wzięcie udziału w zebraniu szerokich warstw Oby­
watelstwa tak robotniczych, rzemieślniczych, urzędni­
czych, rolniczych, kupieckich i wolnych zawodów jak i 

wszystkich członków Obozu Zjednoczenia Narodowego 

prosi
Obóz Zjednoczenia Narodowego

Obwód Wąbrzeźno

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO
ZWALCZA

WSZYSTKIE MIĘDZYNARODÓWKI

Obóz Zjednoczenia Narodowego

domaga się rewizji ordynacji wyborczej
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(Ciąg dalszy)

P o d czas śn iad an ia E d w in L aw ­

ren ce b y ł b ard z ie j n iż k ied yK o l-  

w iek  p o n u ry  i m ru k liw y Jo h n  m u  

s ia ł m u p rzeczy tać d z ien n ik , lecz  

ju ż p o k ilk u m in u tach s ta rzec  

p rze rw ał czy tan ie o św iad czając , 

że u szy  m u  p u ch n ą o d  n iestw orzo ­

n y ch g łu p stw , jak ie te raz w y p isu ­

je „T im es“ .

—  N iech  s ię p an  w y n o si d o  d iab ­

ła , H arrig an !

Jo h n w zią ł czap k ę i u lo tn ił s ię  

n a ty ch m iast. P rzed d o m em  n a t­

k n ą ł s ię n a R o b erta L aw ren ce ‘a i 

N o rm an a F en w ick a .

—  N ie  w id z ia ł p an  m o jeg o szw a ­

g ra , p an ie H arrig an ? — zap y ta ł 

F en w ick . B y ł b lad y  i zm ęczo n y  jaK  

p o  ź le p rzesp an e j n o cy .

—  N ie , p an ie F en w ick , n ie w i­

d z iałem . A le m o g ę p ó jść n a g ó rę  

i zo b aczyć . M o że je s t w  sw o im  p o ­

k o ju .

—  N ie trzeb a! —  u c ią ł g ru b iań -  

sk o  R o b ert L aw ren ce . —  N iech  p an  

so b ie n ie p rzeszkad za .

Jo h n  u k ło n ił s ię u p rze jm ie i p o ­

szed ł d o w sch o dn ie j częśc i p ark u .

N ie b y ł w cale u p rzed zo ny d o  

N o rm an a F en w icka , n a to m iast R o ­

b ert L r.w ren ce n ie p o d o b a ł m u  s ię  

w  n a jw y ższym  s to p n iu . T en cz ło ­

w iek m iał w  so b ie co ś b ru d n eg o  i 

o d raża jąceg o , p rzy  ty m  u leg ał w y ­

b u ch o m  w  z ły m  to n ie .

N a p rzy k ład , w czo raj w ieczo rem  

•rro b ił p rzy o b ied ^z ie o rd y n arną a-  

w an tu rę . Ł u cja L aw ren ce , k tó ra  

n ie o d zn aczała s ię w y b red n o śc ią i 

ju ż d w u k ro tn ie u c iek a ła o d m ęża 

—  raz z k e ln erem , d ru g i raz ze  

s tang re tem , n aw iązała k ilk u m in u ­

to w ą, b ard zo o ży w io n ą ro zm o w ę z  

Jo h n em , p rzew racając o czam i 

sw o im  zw y cza jem  i u śm iech a jąc  s ię  

za lo tn ie . W ó w czas R o b ert L aw ren ­

ce zaczą ł zad aw ać g łu p ie p y tan ia  

Jo h n o w i z w id o czn y m  zam iarem  o -  

śm ieszen ia g o i o b rażen ia . P o n ie­

w aż  s ta ry  L aw ren ce  w sta ł o d  s to łu  

zaraz p o  o sta tn im  d an iu , A rch ie u -  

ją ł s ię za H arrig an em  i w  n iezb y t  

w y szu k an ej fo rm ie zw ró c ił b ra tu  

u w ag ę n a ca łą n iew łaśc iw o ść jeg o  

p o stęp o w an ia . R o b ert s ię u n ió sł: 

o b rzu c ił A rch ię ‘g o i żo n ę g rad em  

u liczn y ch w y zw isk . Jo h n o d szed ł 

k o rzy sta jąc  z lek k ieg o  zam ieszan ia .

K im  b y ł w  o g ó le ten  R o b ert L a ­

w ren ce? O  ile Jo h n  zd ąży ł s ię zo ­

rien to w ać, ten cz ło w iek  ży ł z p ro ­

w ad zen ia jak ich ś n ieo k reślo n y ch , 

n ieu ch w y tn y ch sp raw , a jeg o je ­

d y n ą jaw n ą czy n n o śc ią b y ło s tu ­

d io w an ie p ism  w zg lęd n ie d z ia łów  

p o św ięco n y ch  w y śc ig o m .

Ł u cja L aw ren ce n ie w y w arła  

w rażen ia , d o k tó reg o d ąży ła n ie ­

d w u zn aczn ie . W p raw dzie z trzech  

k o b ie t, zasiad a jący ch  p rzy  s to le , o -  

n a jed n a n ie w y g ląd a ła tak , jak  

g d y b y  s ię u ro d z iła w  w ieży  z ep o ­

k i T u d o ró w , zd o b iące j d o te j p o ry  

s ta ry p ark —  jed n ak Jo h n , p rzy  

ca łe j n iezn a jo m o śc i k o b ie t i p rzy  

b rak u d o św iad czen ia ży c io w eg o , 

w y czu w ał w  ie j o b e jśc iu  sz tu czn o ść  

i n ieszczero ść .

G d y b y  w ied z ia ł, że Ł u cja , p rzed  

u sid len iem  R o b erta , w jed n y m  z  

b aró w zaw od o w o zach ęca ła g o śc i 

lo p ic ia , zro zu m ia łb y o czy w iśc ie , 

d laczeg o w czo ra j w ieczo rem  —  za ­

n im  o d szed ł o d s to łu —  w etk n ę ła  

m u  p o k ry jo m u  d o  k ieszen i ca łe  p u ­

d e łk o p ap ie ro só w . B y ć m o że m ło ­

d y cz ło w iek u leg łb y czaro m n a  

sw ój sp o só b  w y traw n e j u w o d z ic ie l-  

k i, g d y b y  n ie  p o zn a ł D o ro ty  E lfo rd . 

A le Ł u cja n ie m o g ła k o n k u ro w ać  

z P u g g y .

P an i B ard w ell p o zn am ien ne j 

ro zm o w ie w  a ltan ce n ie zaszczy c i­

ła  Jo h n a  an i jed n y m  s ło w em , a  d la  

p an i F en w ick  b y ł w  o g ó le n iczy m ,  

p o w ie trzem .

D ziw iło  g o  b ard zo , że  p an n a  F o r­

s ter ju ż s ię n ie p o k aza ła w ięce j. 

P o m y ślał, że n a leża ło b y  w łaśc iw ie  

p ó jść d o o g ró d k a z w arzy w am i i 

p o stan o w ił to zro b ić w  p o w ro tn e j 

d ro d ze . T eraz n ie m iał an i ch w ili 

d o  s tracen ia , m u siał s ię śp ieszy ć  d o  

teg o m ie jsca , a racze j d o w y ło m u  

w  p ark an ie g ran iczn y m , p rzy k tó ­

ry m  sp o tka ł w czo ra j p an n ę  E lfo rd .

P o  p rzy jśc iu  s tw ie rd z ił, że w szy ­

s tk o b y ło n a sw o im  m ie jscu ... o -  

p ró cz  p an n y  D o ro ty . Z eg arek  w sk a  

zy w ał d o p ie ro d z ies iątą , w ięc d o  

u m ó w io n eg o sp o tk an ia p o zo staw a ­

ło  s ied em  g o d z in  —  ca ła  w ieczn o ść  

d la m ło d eg o cz ło w iek a , k tó rem u  

d z iew czy n a w p ad ła p o w ażn ie w  

o k o .

P o sp acero w ał d o b re trzy k w a ­

d ran se w zd łu ż o g ro d zen ia , n astęp ­

n ie  sk ie ro w ał s ię  p o w o li k u  L aw ren  

ce  C o u rt. N ag le  u sły sza ł jak iś  g ło s . 

P rzy stan ą ł n a ch w ilę . N ie u leg a ­

ło  w ątn liw o śc i —  k to ś  n a  n ieg o  w o ­

ła ł. Z d aw ało s ię , że b y ł to p an  

F en w ick .

—  C zeg o  ch ce  ten  m azg a j?  —  p o ­

m y śla ł z n iech ęcią . U d ał s ię d a lej, 

n ie p rzy śp iesza jąc k ro k u , sk ręc ił 

n a g o śc in iec i p o k ilk u m in u tach  

ze tk n ą ł s ię z w łaśc ic ie lem  fab ry k i 

arty k u łó w  fa rm aceu ty czn y ch .

P an F en w ick b y ł czerw o n y , o -  

b lew ał s ię  p o tem ; o k rąg łe o czy  b ły  

szcza ły p o d n iecen iem .

—  N o , n areszc ie !... G d zie s ię  

p an w łó czy i d laczeg o p an s ię n ie  

o d zy w a, g d y w o łam ? —  m ó w ił, z  

tru d n o śc ią łap iąc p o w ietrze. —  

C h o d źm y p ręd ze j... P an m u si je ­

ch ać zaraz z R an k in em  d o S cru to -  

n u ... S traszn a h is to ria ...

Jo h n u czu ł p o w iew  zg ro zy .

—  C o s ię s ta ło , p an ie F en w ick ?

F ab ryk an t  o d d y ch a ł c iężk o , p rzy ­

c isk ając se rce lew ą d ło n ią .

—  N iech  p an  b ieg n ie , a le  p ręd k o . 

R an k in ju ż n a p ew n o czek a z p o ­

w o zem ... Z n aleź liśm y A rch ieg o ,  

a le  ju ż n ie ży ł... T rzeb a  p rzy w ieźć  

lek a rza ....

—  P an A rch ie? ...

W ięc n ie s ta ry L aw rence , jak  

Jo h n  p rzy p u szcza ł p o czą tk o w o .

P o b ieg ł d o d w o ru . C o tam  za ­

sz ło ? —  ro zm y śla ł p o d ro d ze . —  

A rch ie n ie ży je ... N o , tak , w czo raj 

w y g ląd a ł w y ją tk o w o ź le . C ieka ­

w y m , g d z ie g o zn a leź li?

Jo h n b y ł d o b ry m b ieg aczem , 

w ięc p o p aru  m inu tach  zn a laz ł s ię  

p rzed  g an k iem . R an k in  ju ż  czek ał. 

N ag le z h a llu w y sz ła p an i B ard ­

w ell. B y ła b led sza n iż zazw y cza j,  

lecz zu p e łn ie sp o k o jn a i w sk u tek  

teg o ro b iła w rażen ie b ard zo n ie ­

p rzy jem n e.

—  N areszcie ! —  p o w ied z iała su ­

ch o . —  N iech p an s iad a i jed z ie  

d o d o k to ra P alm era . R an k in  w ie , 

g d z ie o n m ieszk a. M a p rzy jech ać  

w  te j ch w ili. M ó j b ra tan ek n ie  

ży je . P raw d o p o do b n ie a tak se r­

co w y . Jazd a , R an k in !

W y ciąg n ę ła ram ię . P rzestraszo ­

n y  k o ń  żach n ą ł s ię , w ierzg n ą ł n ie ­

zg rab n ie  i p o b ieg ł w  p o d sk o k ach .

R an k in  ch w ia ł s ię  n a  k o ź le  i w y ­

m ach iw ał b a tem .

—  W io ! W io  s tara !...

Jo h n  trzv m ał s ię z ca łe j s iły , b y  

n ie  w y p aść .

—  H allo , R an k in ! G d zie g o  zn a ­

leźli?

—  W io !... —  w o ła ł w o źn ica za ­

m iast o d p o w ied zi.

Jo h n  u czep ił s ię że lazn eg o  p rę ta , 

o k a la jąceg o s ied zen ie n a k o ź le , 

w sta ł i z tru dn o śc ią u trzy m u jąc  

s ię  n a  n o g ach , k rzy k n ą ł z  ca łe j s iły :

—  H allo ! R an k in ! G d zie  g o  zn a ­

leź li?

Z ezo w aty w o źn ica sk in ął g ło w ą.

—  N b , n o , ru sza j s ta ra!

Jo h n zro zu m ia ł, że n iczeg o s ię  

n ie d o w ie .
Jak m o żn a n ie m ieć te le fo n u ,  

m ieszk a jąc n a tak im  o d lu d z iu ? —  

p o m y śla ł.

P o w ó z w jech a ł d o la su . S zare  

n ieb o , n ab rzm ia łe d eszczem , jak b y  

d o ty k a ło w ierzch o łk ó w ,  d rzew .

M in ęli d łu g i w y sok i m u r, p rze ­

d z ie lo n y sze ro ką b ram ą w y k u tą z  

że laza. Z a  n ią  w id n ia ł o b szern y  b u  

d y n ek p o d o b n y d o zam k u , d o  k tó ­

reg o  p ro w ad z iła  d o b rze  u trzy m an a  

a leja , w y sad zan a  c iem n o lis ty m i m a  

g n o liam i.
Z p o łożen ia te j m iejsco w o śc i w  

s tosu n k u d o m ają tk u L aw ro n ce 'a  

Jo h n w y w n io sk o w ał, że to m u si 

b y ć A llen d ale H o m e.

C h ciał zap y tać R an k in a , lecz za ­

n iech a ł teg o zam iaru  p rzy p u szcza ­

jąc , że zam iast o b jaśn ien ia  u sły szy  

p o p ęd zan ie k u law ej szk ap y .

N aw iasem  m ó w iąc , k o ń , sp łoszo ­

n y  p rzez p an ią B ard w ell, p o p rze ­

g a lo po w an iu k ilku d z ies ięc iu m e ­

tró w  o ch ło n ą ł zu p e łn ie  i te raz  led ­

w o s ie w ló k ł p o w oln y m  tru ch tem .

—  N iech że p an p o p ęd z i tro ch ę  

to b y d lę ! — zaw o ła ł zn iec ie rp li­

w io ny  Jo h n .

R an k in co ś m ru k n ął, cm o k n ą ł  

p arę razy , sza rp iąc le jcam i —  b ez  

sk u tk u , o czy w iśc ie . U w aża jąc  n a ­

s tęp n ie, że u czy n ił w szy stk o , co  

b y ło  w  jeg o  m o cy , o d w ró c ił s ię b o ­

k iem  n a k o ź le i w skazu jąc b a t  " im  

n a n ieb o , p o w ied z ia ł o ch ry p ły m  

g ło sem :

—  C o  to  p o m o że, p an ie? O n  ju ż  

tam  je s t!
N a tak ą tra fn ą u w agę Jo h n n ie  

zn a laz ł o d p o w ied z i. P o śp iech b y ł 

n iew ątp liw ie zb y teczn y , sk o ro A r­

ch ie  ju ż  n ie  ży ł.
P o trzech k w ad ran sach u jrzał  

Jo h n p ie rw sze zab u d ow an ia w io ­

sk i S cru to n . R an k in , jak by tu  

w szy stk ich zn a ł: m ieszk ań cy g o  

p o zd raw ia li z u śm iech em , rzu ca jąc  

n a Jo h n a zac iek aw io n e sp o jrzen ia .

W ehik uł za trzy m ał s ię w reszcie  

p rzed n iew ie lk im  d o m em , o d d z ie­

lo n y m  o d u licy sch lu d n y m  o g ró d ­

k iem . D u ża tab lica m o siężn a, u m o ­

co w ana d o p raw eg o  s łu p a b ram y , 

o b w ieszczała , że tu  m ieszk a d o k tó r 

P alm er.
Jo h n  zad zw o n ił. P o  p aru  m in u ­

tach  z jaw iła  s ię jak aś k o b ie ta , w y ­

p y tała  d o k ład n ie , o  co ch o d z i, i d o ­

p ie ro p o ty m  w stęp ie zap ro w ad z i­

ła m łod eg o  cz ło w iek a d o  sk ro m n ej 

p o czek a ln i. P o ch w ili zn ó w  p rzy ­

sz ła i w sk aza ła m ilcząco n a  d rzu i.

D o k tó r  P alm er —  s ta rszy , zu p e ł­

n ie s iw y jeg o m o ść o n isk o p rzy ­

s trzy żo n y ch b o k o b ro dach —  s ie ­

d z ia ł w  g łęb o k im  fo te lu , lew a n o g a  

sp o czy w ała  n a  k rześle . S p o jrza ł n a  

Jo h n a sp o n ad d u ży ch czarn y ch  

o k u la ró w .
—  P rzep raszam , że  n ie  w sta ję  —  

p o w ied z iał u p rze jm ie —  a le m am  

w y siąk  w  k o lan ie . C zy m  m o g ę s łu ­

ży ć?
Jo h n  w  k ró tk ich  s ło w ach p rzed ­

s taw ił sp raw ę , lecz d o k tó r P alm er  

z  u b o lew an iem  p o k ręc ił g ło w ą.

—  B ard zo m i p rzy k ro , a le n ie  

m o g ę z p an em  jech ać . S ad zę , że  

z  teg o  je s t ty lk o  jed n o  w y jśc ie : ze- 

ch ce p an  u d ać s ię d o  m ejeg o  sy n a , 

k tó ry tu b aw i ch w ilo w o . Jes t też  

lek a rzem , w  L o n d y n ie . U  m n ie  sp ę ­

d za  u rlo p . —  D o k tó r P alm er w zią ł 

b lo k  i sk reś lił k ilk a  w ierszy . —  M r. 

A rch ie L aw ren ce zw raca ł s ię d o  

m n ie d w u k ro tn ie o p o rad ę , w ięc  

p iszę d o sy n a , n a co m a zw róc ić  

szczeg ó ln ą u w ag ę p rzy b ad an ia  

zw ło k . C zy p an w id z ia ł w czo ra j 

p an a  L aw ren ce 'a?

— Tak.

—  Jak ie w rażen ie n a p an u w y ­

w arł?

—  W  k ażd ym  raz ie  n ie  w y g ląd a ł 

n a  ch o reg o .

—  B y ł p o d n ieco n y , n iesp o k o jn y ?

—  M o że  tro ch ę  zd en erw o w any .

—  T ak ... —  d o k tó r P alm er sp o j­

rza ł b ad aw czo n a Jo h n a , w ło ży ł  

k artk ę d o k o p erty i zak le ił ją . —  

W ięc n iech p an b ęd zie ła skaw  z  

ty m  s ię u d ać p o d „B ia łeg o Ł ab ę ­

d z ia” i tam  zap y tać o  m o jeg o  sy n a . 

P o jed z ie z p an em n a ty ch m iast... 

A  jak  s ię  p o w o d z i s ta rem u  L aw ren -  

ce ‘o w i?
—  T ru d n o  m i o d p o w ied z ieć n a  to  

p y tan ie ,p an ie d o k to rze , b o d o n ie - 

ro  p rzed czo ra j p rzy jech a łem  d o  L a ­

w ren ce  C o u rt. P an  E d w in  L aw ren ­

ce zaan g ażo w ał m n ie n a s tan ow i­

sk o  sek re ta rza .

L ek arz u n ió sł k rzaczaste b rw i i 

sp o jrza ł n a Jo h n a sp o n ad o k u la ­

ró w .
—  A w łaśc iw ie n a s tan o w isk o  

o b ro ń cy , p raw da?

Jo h n u śm iech n ą ł s ię .

—  W  g ru n c ie  rzeczy , tak .

D o k tó r P alm er sk in ą ł g ło w ą .

—  S ta ra h is to ria ... W ięc n ie za­

trzy m u ję p an a . P ro szę o d e m n ie  

p o zd ro w ić  p an ią  B ard w ell i p o w ie ­

d z ieć , że  b ard zo  ża łu ję , a le  n ap raw ­

d ę  n ie  m o g ę  p rzy jech ać .

Jo h n p o żeg n a ł s ię p ręd k o , trąc ił 

R an k in a , k tó ry s ię zd rzem n ął n a  

k o ź le i k aza ł s ię zaw ieźć  p o d  „B ia­

łeg o  Ł ab ęd z ia” .
P rzed s ta ry m , n a sw ó j sp o só b  

s ty lo w y m b u d y n k iem s ta ł d łu g i 

szn u r w o zó w  i m ały sza ry sam o ­

ch ó d  m ark i B en tley .

B y ł ta rg o w y d z ień , i w  sa lach  

g o sp o d y  tło czy ło  s ię sp o ro lu d z i.

—  C zy m o g ę w id z ieć d o k to ia  

W illiam a  P alm era?

P rzec iążo n y  p racą w łaśc ic ie l za ­

jazd u w sk aza ł g ło w ą w  k ie ru n k u  

d rzw i p ro w ad zący ch d o sąsied n ie ­

g o  p o k o ju .
—  D o k tó r je s t tam ze sw o im  

p rzy jac ie lem . M o że  p an  w ejść.

W  p o k o ik u g o ścin n y m  s ied z ia ło  

d w ó ch m ężczy zn ro zm aw ia jący ch  

z  o ży w ien iem .

D o k tó r W illiam P alm er, ja sn o ­

w ło sy m ło u zien iec  śred n ieg o  w zro ­

s tu , n ie  w y g ląd a ł w cale n a  lek a rza, 

n a  p ie rw szy  rzu t o k a  b y ł to  racze j 

o fice r w  cy w iln y m  u b ran iu . Je ­

g o p rzy jac ie l —  k tó reg o o c iąg a jąc  

s ię n ieco p rzed staw ił Jo h n o w i, ja ­

k o  p an a  M u rray ‘a  —  ro b ił w rażen ie  

b ard zo en erg iczn eg o cz ło w iek a , 

m ia ł su ch ą , n a b ro n zow o o p a lo n ą  

tw arz , d łu g i c ien k i n o s  i ja sn o szare  

o czy . Jo h n  sp o strzeg ł, że  p an  M u r­

ray m ia ł ch arak te ry sty czn e p rzy ­

zw y cza jen ie : zacisk a ł m o cn o w ą ­

sk ie w arg i.

L ek arz n ie o k aza ł n iezad o w o le ­

n ia z w targ n ięc ia p rzy b y sza , k tó ry  

m u p rze rw ał ro zm o w ę, a le w y słu ­

ch a ł g o  b ez  zb y tn ie j ży czliw o śc i.

P rzeb ieg ł o czam i k ilk a w ierszy  

sk reślo n y ch p rzez o jca i zap y ta ł:

—  Jak s ię d o stan iem y n a m ie j­

sce?
—  M am  tu p o w ó z , p an ie d o k to ­

rze .

—  A d o L aw ren ce C o u rt d a lek o ?

—  N ie b ard zo ... jed n ak ty m  p o ­

w o zem  b ęd z iem y jech a li p rzy n a j­

m n ie j trzy  k w ad ran se .

—  O  co ch o d zi? —  w trąc ił p an  

M u rray .

—  W y p ad ek  śm ie rte ln y  —  o d p o ­

w ied zia ł d o k tó r P alm er.

—  Jeś li ch cesz , o d w io zę p an a i 
c ieb ie  sw o im  B en tley ‘em . N ie  b ę ­

d z ie n am w y g o dn ie , b o w ó z je st 

m ały , a le  w szy scy  je s teśm y  szczu p ­

li, w ięc s ię zm ieśc im y .

(Dalszy ciąg nastąpi) _ ■
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KROM K/l
Kaleodarz yk

19
Paidzieralk

20
Paidzlarnlk

Środa
Piotra z A lk.

Słow iański: Z iem ow ita bł- 

Słońca w .: 6,06, CBAz. 16,35.

K siężyca: w . 1,01, z. 14,36.

Czwartek
Jana K aniego,

Słow iański: B udzisław a, 

S łońca, w . 6,08, z. 16,33  

K siężyca w . 2,30, z. 15,00

•  O fiary na L O PP. w pływ ają. O statnio  

w płcili do O bw odu Pow . K om endanci B loków  
z W ąbrzeźna pp. K am prow ski 1,50, Piotrow ski 

4,25, Jarzębow ski 1,70; R ogow ski 6,20; C esarz  

10,70; K lim ek B . 4,75; Jaranow ski 1,95; Ż u- 
chow ski 1,20; Stachow ski 2,50; L edw ochow ski 

7,85; Sołtysi grom ad; W ielkie Pułkow o 10,70; 
Pułkow o 10,00. W . R adow iska 11,60; W . R ych- 

now o 18,60. Srebrniki 0,50; M yśliw iec 5,30; —  

D ziatw a szkół w  książkach 2,20; w  G olubiu 5,65  
w Sierakow ie 2,29. C hełm oniu 2,25, Skępsk 2,00  
w W . R ydhnow ie 1,50; T ow . Pszczelarzy  

5,00; T ow .. Śpiew u św . C ecylii 2,00; T ow . Przy­

jaciół H arcerzy 5,00; K oło M iejskie L O PP. w  
G olubiu zebrało przez zbiórkę uliczną i w or­

ganizacjach etc. 183,10 zł.

O fiarodaw com oraz osobom , którzy przy ­

czyniły się do zebrania pow yższych kw ot, skła ­
dam y podziękow anie i ponow n.e prosxm y w szy­

stk ie osoby, które posiadają listy zbiórkow e o  
podjęcie jeszcze zbiórki i o w płacenie zebra­

nych sum  do Pow , K K O ., a listy ofiar prosim y  

przesłać do Pow iatow ego O bw odu L O PP. (S ta­

rostw o pokój 4).

•  N a rzecz B raci Z aolzańskich zebrano z 

okazji Srebrnych G odów M ałżeńskich pp. 
J  ranciszkostw a Szym ańskich z in icjatyw y p. 

St. Januszew skiego zł 6,10, którą to kw otę  
w płacam y na ręce K om itetu N .esienia Pom o ­

cy dla Z aolzia.

•  O św ietlać klatki schodow e. W łaścicie­

lom dom ów przypom ina się obow iązek ośw ie­

tlania korytarzy i klatek schodow ych. N ie sto ­
sow anie się do obow iązku m oże narazić w łaś­

ciciela dom u na szkody, w zględnie kary.

0 D la ośw iaty . — K om isja K ulturalno-  

O św iatow a zw ołała w ub. w torek zebranie o- 

byw atelskie do sali R ady M iejskiej, na którym  

p. burm istrz Schw arz podał w zarysie program  

pracy oraz w ybrano na zastępcę przew odniczą­

cego p. Józefa K urzyńskiego.

•  C zego już nie kradną. — M arta Stró- 

żyńska, kilkakrotnie już karana złodzie.ka z  
pdn  i  ego pow iatu brodnickiego za kradzież  

tabliczki row erow ej na szkodę Józefa C .sło , 

skazaną została przez Sąd G rodzki na 6 m ie­

sięcy w ięzienia.

•  W ytraw ni złodzieje kradli kartofle. —  

G ardzielew ski Stanisław zam ieszkały w W ą­

brzeźnie, obecnie doprow adzony z w ięzienia w  

Św ieciu oraz H enczke A lojzy z W ąbrzeźna, 

skazani zostali za kradzież kartofli w artości 25  

zł na szkodę A rtura H ostm anna, na karę w ię­

zienia po 6 m iesięcy.

•  K om unikat Z arządu K ola L okalnego Z w . 

b. uczestników Strajku Szkolnego na Pom o ­
rzu z roku 1900-04. W szystkim  członkom  i sym ­

patykom podajem y do w iadom ości, że zebra­

nie kw artalne odbędzie się dna 23 bm , o go ­

dzinie 15 w lokalu H otelu pod B iałym O rłem .

Z e w zględu na w ażne spraw y obecność 

w szystkich członków konieczna.

• R ezolucja urzędników skarbow ych w  

T oruniu w spraw ie w yborów . N a zebraniu dys­

kusyjnym członków zespołu O Z N . urzędników  

skarbow ego w T oruniu w dni 7 bm . pow zięło  

szereg rezołucyj, a m iędzy innym i odnośnie  

do w yborów :

„W  zw iązku ze zbliżającym i się term inam i 

w yborów do Sejm u i Senatu zebrani sto jąc na  

stanow isku pełnow artościow ych obyw ateli Pań ­

stw a Polskiego i zdając sobie w pełni spraw ę  

z w ażności w yborów jako aktu państw ow ego  

jednom yślnie stw ierdzają, iż nie będzie w śród  

nas takiego, któryby obow iązku tego nie  

spełnił**.

Pod znakiem 
wyborów

W  przyszłą niedzielą w głównych 3 

ośrodkach naszego powiatu w W A - 

BRZEiNIE. W GOLUBIU l KOWALE­

WIE odbądą się wielkie zebrania przed­

wyborcze z współudziałem kandyda­

tów na posłów oraz mówców i mówczyń 

zamiejscowych, zwołane przez Obwód 

Wąbrzeski Obozu Zjednoczenia Narodo­

wego. —

W Wąbrzeźnie odbędzie się ZEBRA­
NIE OGÓLNE O GODZ. 1 NA SALI 

P. KOSTRZEWY (Dwór Wąbrzeski).

Na tej samej sali odbędzie się o go-

Ogromny pożar szaleje 
w powiecie wąbrzeskim

D ziś rano około godziny 9 syrena za­
alarm ow ała Straż Pożarną do pożaru, 
który w ybuchł na gospodarstw ie pani 
Rozwadowskiej w Osieczku. D zieci ba­
w iące się zapałkam i przy stogu w znieci­
ły pożar, który objął błyskaw icznie  
w szystkie budynki na rozległym gospo ­
darstw ie.

O gień w skutek silnego w iatru prze­
niósł się na blisko 300 m etrów  odległe

Wyrok zasądzający za urojony napad 

rabunkowy w lesie wałyckim

N ależy dodać, że przestępstw o z art 156  

K . K . zagrożone jest karą w ięzienia bądź a- 

resztu do dw óch lat.

O negdaj stanął przed Sądem O kręgow ym  

w T oruniu W A C Ł A W T O PO LE W SK I Z W Ą ­
B R Z EŹ N A , pod zarzutem  przyw łaszczenia sobie  

pieniędzy, które w iózł row erem do agentur 

pocztow ych w D ębow ejłące i W . R adow iskach, 

w charakterze t. zw , przedsiębiorcy przew ozu  

poczty .

Jak to sw ego czasu donosiliśm y, w dniu 2  

czerw ca br, leśniczy p. JA ST R ZĘ B SK I, z m a­

jętności W ałycz znalazł w godzinach przedpo ­

łudniow ych w row ie przy szosie w lesie w a- 

lyckim  T opolew skiego, obok niego leżał row er, 

rozdarty w orek pocztow y oraz rozsypane listy .

T opolew ski żalił się leśniczem u, że napad ­

nięty został przez 2 nieznanych m u osobników , 

którzy zrzucili go z row eru, w ybili ząb, bili 

go ostrym narzędziem po głow ie i obrabow ali 

z pieniędzy, które w iózł w  w orku pocztow ym .

R zeczyw iście T opolew ski krw aw ił z kilku  

ran ciętych na głow ie i brak m u było zęba. —  
Pow iadom iona o w ypadku policja zjaw iła się  

niebaw em na m iejscu w ypadku i podjęła do ­

chodzenia.

W toku dochodzeń okazało się, że T opo ­

lew ski przew oził w w orku m . in . 1,800 zł go ­

tów ki przeznaczonej dla ągentur pocztow ych

•  U w aga R olnicy pow iatu w ąbrzeskiego. 

T ow arzystw o R olnicze Pow iatow e w W ąbrzeź­

nie, przypom ina w szystkim ro lnikom , posiada­

jącym osady, pochodzące z byłej kolonizacji 

niem ieckiej, na których ciąży renta w ieczysta, 

którzy nie dokonali dotąd sw ego obow iązku  

w niesienia o obniżenie m nożnika kapitaliza- 

cyjnego renty , by to zaraz uczynili, bo bieżąca  

sobota jest ostatnim term inem  składania podań, 

w  którym  to dniu ostatni etap w niosków  zosta ­

nie w ysłany do Pom orskiej Izby R olniczej w  

T oruniu , Po dniu 22 października 1938 roku  
w nioski nie będą przyjm ow ane, a ci którzy nie  

dokonali złożenia w niosków utracili przysłu­

gujące im  praw a z ty tu łu indyw idualnej obniżki 

m nożnej z "25 na 15.
N ależy w ięc natychm iast przystąpić do zło ­

żenia podania, które przyjm uje Sekretariat T o ­

w arzystw a R olniczego Pow iatow ego w W ą­

brzeźnie ulica O grodow a 2. Skierow anie w nio­

sku w prost do Izby R olniczej lub składanie w  

innej (instytucji szczególnie obecnie narazić  

m oże w nioskodaw cę na nie m iłe konsekw encje, 

bo w tak krótkim czasie nie zdoła następnie  

na w ypadek m ylnej w ysyłki w yprow adzić  

w niosek na w łaściw e tory .

D o opiniow ania w niosków upow ażniony  

jest w yłącznie Instruktor T ow arzystw a R olni­

dżinie 15,30 WIELKIE ZEBRANIE DLA 

KOBIET, na którym przemawiać będą 

prelegentki z Torunia.

W  GOLUBIU odbędzie się ZEBRA­
NIE OGÓLNE O GODZ. 16 W SALI 

DOMU MIEJSKIEGO.

IV KOWALEW1E odbędzie się ZE­
BRANIE OGÓLNE O GODZ. 19 NA 

SALI P. ZIELKOWEJ.

Na zebraniach ogólnych przemawiać 

będą KANDYDACI NA POSŁÓW —  

Okręgu Wyborczego Toruń — Chełmno 

— Wąbrzeźna, oraz mówcy zamiejscowi.

budynki gospodarstw a p. Krzyżaka, na  
którym straw ił rów nież w szystkie zabu ­
dow ania, oprócz kuźni.

W m om encie, gdy to piszem y, ogień  
trw a, pom im o energicznej akcji ratow ni­
czej zm otoryzow anej Straży Pożarnej z  
W ąbrzeźna oraz szeregu straży z są­
siednich w iosek.

(Szczegóły pożaru podam y w naj­
bliższym  num erze ,,G łosu" —  R ed.)

Baczność Podoficerowie 

Rezerwy
Z arząd G łów ny naszego zw iązku przez p. 

prezesa Jakubow skiego zgłosił panu Prezeso­
w i R ady M inistrów G en. Sław oj-Składkow - 

skiem u następujący m eldunek:

M am żołnierski obow iązek posłusznie za­
m eldow ać panu G enerałow i, iż Z arząd G łó ­
w ny naszej organizacji na posiedzeniu sw ym  
w dniu 15 IX br. biorąć pod uw agę decyzję  
Pana Prezydenta R . P. w przedm iocie rozw ią­
zania Izb U staw odaw czych i w olę N aczelnego  
W odza Pana M arszałka Śm igłego-R ydza zje­

dnoczenia całego N arodu Polskiego, tudzież  
zarządzenie pana G enerała o w yborach, oraz  
w obliczu dziejow ych w ydarzeń na terenie  
m iędzynarodow ym , w spraw ie tak żyw o ob ­
chodzącej cały N aród — stw ierdziliśm y, że  
przytoczone tu m om enty o historycznym  zna­
czeniu w ym agają solidarnej i zdecydow anej 
postaw y całego N arodu, to też m y podoficero ­
w ie rezerw y zjednoczeni w O gólnym Z w iąz­
ku Podoficerów R ezerw y R . P., pragnąc w  
m iarę naszych sił, liczebności i środków , dzia. 
lać dla dobra budującej się potęgi Państw a  
Polskiego, postanow iliśm y oddać się bez za­
strzeżeń do dyspozycji Pana G enerała, za­
pew niając G o, że pod Jego rozkazam i będzie­
m y pracow ać ze w szystkich sił, jakim i zw ią­
zek dysponow ać m oże, by dźw igany przez  
N iego ciężar odpow iedzialności w obliczu  

przyszłych pokoleń i historii stał M u się lżej­
szym i pożyteczniejszym dla O jczyzny.

Podając pow yższe do w iadom ości w zj- 
w am y w szystkich K olegów  zrzeszonych i nie- 

zrzeszonych na tu tejszym  terenie, aby każdy  
stanął do urny w yborczej i spełnił sw ój w iel­
ki obow iązek, ciążący na każdym  obyw atelu  
Polaku, gdyż tego w ym aga dobro N arodu l 

Państw a.

Z A R ZĄ D Z W IĄ ZK U PO D O FIC E R Ó W R E Z . 
K O Ł O  W Ą B R Z EŹ N O

w D ębow ejłące i w W . R adow iskach, przezna­

czone na w ypłatę rent. O zaw artości w orka  

w iedział T opolew ski. Podejrzenie organów PP. 

przeprow adzających śledztw o, w zbudziła oko ­

liczność ta, że traw a w row ie naokoło T opo ­

lew skiego, aczkolw iek m okra, nie w ykazyw ała  

żadnych śladów , oraz że T opolew ski w padł w  

om dlenie dopiero po odjeździe leśniczego w  
obecności kobiet, które przejeżdżały szosą i 

którym  leśniczy polecił czuw ać nad okrw aw io­

nym T opolew skim ,

W  w yniku tych spostrzeżeń oraz dalszych  

dochodzeń ustalono, że T opolew ski upozorow ał 

napad rabunkow y na siebie i pieniądze rzeko ­

m o zrabow ane przyw łaszczył sobie, pobory zaś j 

sw oje już poprzednio w całości przepuścił w  

w esołym tow arzystw ie.

N a rozpraw ie, która odbyła się w T oruniu  

w ubiegłym tygodniu, T opolew ski nie przyznał 

się do w iny, tw ierdząc uparcie, że został obra­

bow any. Pom im o zaciętej obrony, którą sobie 

zapew nił w osobie adw okata p. Pehra z G ru ­

dziądza, Sąd uzał go w innym i skazał na 2  

lata w ięzienia, utratę praw  obyw atelskich i ho ­

norow ych na 3 lata i na zasądzenie pow ództw a 

cyw ilnego w  w ysokości 1,800 zł na rzecz U rzę­
du Pocztow ego w W ąbrzeźnie.

czego Pow iatow ego w W ąbrzeźnie ulica O gro­
dow a 2.

W ięc spieszcie się R olnicy, bo teraz już  

każda godzina jest drogą dla tych, którzy zw le­

kali do ostatniej chw ili, lub też brak w iado­

m ości o pow yższym  nie dotarł do nich.

Jeśli kto nie zna sposobu przygotow ania 

takiego w niosku, niech pośpieszy do Sekreta ­

riatu T R P., tam  m oże się zapoznać z strukturą  

pism a, gdzie otrzym a jednocześnie kw estiona­
riusz dla w ypełnienia i zw rotu .

•  K ary na naw oływ anie do bojkotu w y ­

borów . D ow iadujem y się, że w zw iązku z nad ­

chodzącym i w yboram i do Sejm u i Senatu w szy­

scy prokuratorzy apelacyjni otrzym ali zarzą­

dzenie w spraw ie ścigania w szelkich przeja­

w ów publicznego naw oływ ania do bojkotu w y ­

borów . Z arządzenie to , naw iązując do w yroku  

Sądu N ajw yższego, uznającego, że naw oływ a­

nie. takie stanow i w ystępek do w yroku Sądu  

N ajw yższego, uznającego, że naw oływ anie takie  
stanow i w ystępek z art, 156 K . K . —  poleca w  

każdym  stw ierdzonym  przypadku podobnej agi­

tacji podejm ow ać natychm iast postępow anie  

karne z całą surow ością i spraw ę, jako szcze­

gólnie pilną kierow ać natychm iast do sądu z  
aktem oskarżenia.

• O gólnopolska W ystaw a Prac C złonków  

R odziny K olejow ej w G dyni, W celu zobrazo ­

w ania dotychczasow ego dorobku sw ej pracy 
oraz żyw otności urządza stow arzyszenie „R o­

dzina K olejow a** w dniach 30 i 31 października  

br. O gólnopolską W ystaw ę  

„R K “ w G dyni.

W ystaw a, w której udział 

dżiny K olejow ej w szystkich  
dzie próbą w szechstronnego  

pracy R odziny K olejow ej w e  
dziedzinach i przyczyni się  
dalszego uspraw nienia i rozw oju działalności 

Stow arzyszenia.

Prac C złonków

w ezną K oła R o- 

O kręgów —  bę- 
przedstaw  lenia  

: w szystkich jej 

niew ątpliw ie do

• M ecz piłkarski. W niedzielę, dnia 23  

bm . rozegrany zostanie na boisku PW . i W F. 

m ecz piłkarski o m istrzostw o klasy C , pom ię­

dzy SC G . —  G rudziądz a tu te.szą Pom orzanką, 

Po ostatnim zw ycięstw ie Pom orzanki i bardzo  

dobrej grze, m am y nadzieję, że i ten m ecz bę­
dziem y m ogli zaliczyć do łańcucha zw ycięstw .

•  K ino. U bóstw iana przez w ielb cieli kina  

genialna aktorka i śpiew aczka M arta E ggerth  

ukaźe się dziś i w dniach następnych na ekra­

nie Słońca w cudnym film ie w iedeńskim pt. 

U B Ó STW IA N A . Sekundują jej Fritz D oągen, 

L ucy E nglisch i H ans M oser.

— M Y ŚL IW IE C . (K radzież drzew a). —  

N a szkodę Skarbu Państw a K opczyk Stanisław  

przyw łaszczył sobie drzew o, za co skazany zo ­

stał na karę 1 tydzień aresztu z zaw iesze­

niem na 3 lata.

KURKOCIN.
W  ubiegłą niedzielę odbyło się w szkole  

w K urkocinie m iesięczne zebranie m iejsco ­
w ej placów ki Z w iązku Pow stańców i W oja ­
ków O . K . V III, które zagaił prezes druh  
B rzuskiew icz A lojzy. O dczytany przez se­

kretarza druha O brem skiego protokół z po ­
przedniego zebrania przyjęto bez zm ian

R eferent ośw iatow y druh K arbow ski w y ­

głosił referat pt. ..P rzyłączenie kląska Z aol- 
zańskiego do m acierzy ’ . N ad referatem w y ­
w iązała się dyskusja. W celu w yrażenia  
sw ego zadow olenia z odzyskania prastarych  
ziem w niesiono okrzyk na cześć N arodu  

Polskiegi, A rm ii i jej W odza M arszałka  

Śm igłego - R ydza.

Z ebranie zakończono odśpiew aniem „B o ­

że coś Polskę**
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O b ó z  Z j e d n o c z e n i a  N a r o d o w e g o

z a d a  u s u n i ę c i a  ż y d ó w  z  P o l s k i

K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o
W  W Ą B R Z E Ź N I E

przyjmuje wkłady

RYNEK N R 1 7

oszczędnościowe i płaci:

za dziennym wypowiedzeniem 372%
za miesięcznym wypowiedzeniem
za kwartalnym wypowiedzeniem
za półrocznym wypowiedzeniem 5 %

T a j e m n i c a  i t e r m i n o w a  w y p ł a t a  w k ł a d ó w  z a p e w n i o n a

l\la iesi&ń-zljmf}

polecam po bardzo niskich cenach 

w wielkim wyborze i to:

D L A  P A Ń :

O s t a t n i e  n o w o ś c i w  w e ł n a c h  i j e d w a b ia c h  n a  s u k n i e ,  

p ł a s z c z e  i k o m p le t y  —  B i e l i z n a  j e d w a b n a  c i e p ła  

e l a s t y c z n a  —

G o r s e t y  - A p a s z k i - B i ż u t e r i a  <  T o r e b k i - P a r a s o l e

D L A  P A N Ó W :

M o d n e  m a t e r i a ł y  n a  u b r a n i a  i p ł a s z c z e  o d  t a ń s z y c h  

d o  n a j p r z e d n i e js z y c h  b i e l s k i c h  —  K o s z u le  w i e r z c h n i e  

K r a w a t y ,  K o ł n i e r z y k i ,  S z a l e , S z e l k i , S k a r p e t k i , G e t r y

D L A  W S Z Y S T K I C H ;

S w e t r y  —  P u l o w e r y  —  T r y k o t a ż e  —  P o ń c z o c h y  

R ę k a w i c z k i —  W e ł n y  —  W ł ó c z k i —  T i r a n y  —  K a p y  

O b r u s y —  C h o d n i k i —  C e r a t y  —  S i e n n ik i —  

W s z e l k ie  m a t e r i a ł y  b i e i i ź n i a n e , p o ś c i e l o w e , f l a n e l k i ,  

i n l e t y , r ę c z n ik i , f a r t u c h o w e ,  K o r t y ,  M a n c h e s t r y , C a j g i

C e n y  b e z  k  o  n  k  u  r e  n  c v  j  n  e  

p r z y  n a j n t ± s x e j k a l k u l a c j i !  —

P .  A . J O N A S  

W Ą B R Z E Ź N O  —  R Y N E K  3

'Numer akt: Km. 1078/34, 2991/34, 487  , 350, 2488, 
2765, 3052/35, 212,1232 i 2034/36.

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Kom ornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan Główczewski, m ający kancelarię w W ąbrze­
źnie ul. 'largowa Nr 5, na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że 
dnia 24 listopada 1938 r, o godz. 10% w Sądzie 
Grodzkim  w W ąbrzeźnie, pokój nr 12, odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należą­
cej do dłużnika Zygmunta Gaszyńskiego nierucho­
m ości fabrycznej położonej w W ąbrzeźnie, przy ul. 
Strzeleckiej nr 35, składającej się z cegie.nl, do­

m u m ieszkalnego i pobocznych zabudowań gospo­

darczych o ogólnej powierzchni 5.10.88 ha.
Nieruchom ość m a urządzoną księgę hipoteczną 

w Sądzie Grodzkim w W ąbrzeźnie pod nr W ą­

brzeźno tom 28, wykaz L. 713.
Nieruchom ość oszacowana została na sum ę zł 

81.206, cena zaś wywołania wynosi zł 54.137 gr 34.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 

złożyć rękojm ię w wysokości zł 8.120 gr 60 i 

przedłożyć zezwolenie na nabycie nieruchom ości 

od odnośnych wdadz administracyjnych.
Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo  

w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których  
wolno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery  
wartościowe przyjęte będą w wartości trzech  
czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne o ile dodatkowym  publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadom ości 
warunki odm ienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchom ości lub  
jej części od egzekucji i że uzyskały postano­
wienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchom ość w dni po­
wszednie od godziny 8 do 18, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądz ;e 
grodzkim w W ąbrzeźnie ul. W olności nr 17 sala 
Nr 15. —

Dnia 3 paździenrka 1.938 r.

KOMORNIK: Główczewski.

OOOQ

Uruchomiłem

s  a  m  o  c h ó d  o s o b o w y
który jest do dyspozycji 3  
E.T, klientów w każdej po- t 
rze,—  i

J A N  T O B O L S K I  i

ul. M . Piłsudskiego 26 tel 55
UW AGA: W  razie gdy nr 55 nie odpowiada, proszę dzwo-
n ć pod nr 63 p. Grzegorczyk  &

| Truciznę
' sieję na m oim pclu przez 
cały rok.

W. Markuszewski
W ąbrzeźno Rynek 5

Kino 

dźwiękowe

pow. W ąbrzeźno

G o s p o d a r s t w o  
125 m ordowe sprzedam —  

lub wydzierżawię.
Andrzej Zilz Jarantowice „Słońce"

S A M O C H Ó D
N O W O C Z E S N Y  

w y n a j m u ję  o  k a ż d e }  

p o r z e  —  p o  b a r d z o  

n i s k ie j c e n i e

zgłoszenia telefon 11

JAN HOFFMANN
W Ą B R Z E Ź N O

Skład towarów kolonial- p  v  M  E  I f
— nych i delikatesów — K  T N  E  l x 1 O

Dziś i dni następne o godz 8.30 — Najnowszy i 
kniejszy opromieniony urokiem czarujący film wiedeński

U bóstwiana
najpię-

W  roi. gl. Marta Eggerth - Frits Dongen-Lucy Engliscb 
i Hans Moser

Czarujące piosenkil - Szampański humor! - Fantastyczna wystawał

Codziennie w małej salce wesoły KONCERT-DANCING 

Następny film W CZTERY OCZY

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W  ekspedycji lub agenturach m iesięcznie 80 groszy 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy 
„Głos Pom orza** wychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzym aniu  
przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu kom uni­
kacji, abonent nie m a prawa żądać pozaterm i nowych  

dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonam entu.

Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki, W ąbrzeźno-Pcm . 

Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, 
W ąbrzeźno —  ul. Br. Pierackiego lla.

Redakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiewicza 1.

Redaktor przyjm uje od 10— 12. — Nie zam ówionych 
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca.

Tel. 80. • PKO. Nr 04.252. • Przekaz rozrachunk. 1.

CENY OGŁOSZEŃ:
W iersz m ilim etrowy (na stronie 7-lamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łam owej (w tekście)....................... 30 gr

na stronie pierwszej....................  50 gr
Przy powtarzaniu ogłoszeń —  odpowiedni rabat.
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w W ąbrzeźnie. 
Za terminowy druk adm inistracja nie odpowiada.
Za zastrzeżenie m iejsca pobiera się 20 proc, nadwyżki.

Książnica Ko  jernikańska  

w  Toruniu

cegie.nl

